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Szlakiem Il-ej Brygady 
e 
K n ku r s 
im. H. Wieniawskiego 
e 
Od Warszawy do Szanghaju 
(reportaż własn. koresp.„Świata”) 
e 
Fałszywy „pamiętnik” 
Chopina 

e 
Rozmowa z Kemalem Paszą 
© p 
Karnawał we Włoszech 
e 
Zwarjowany miljoner 


(feljeton) 
e 


Poznań szaleje! 
e 


„Nie wypada” (feljeton) 
© 


Świat książki. Film. Sport.. 


Kazimierz Junosza-Stępowski, znokomiły artysia dramoiyczny, 
na 35-letni jubileusz swej pracy scenicznej wrócił do swej świetnej roli Henryka -go w S9 Firandella 


For. St. Brzozowski 


HUCULSKIM SZLAKIEM 
DRUGIEJ 


BRYGADY 


Gen. Kasprzycki i gen. Rómmel 


w otoczeniu wojskowych przedstawicieli państw obcych 


Cudnie jest w Worochcie w pogodny, 
wczesny ranek zimowy. Łagodne słońce 
rozsypuje złoto promieni na białym ada- 
maszku śniegu, obramowanym dokoła ra- 
mami wzgórz i ciemno - szmaragdową, 
gdzieniegdzie zrudziałą palisadą  smre- 
ków, Wesoło kłócą się dzwonki sanek, ma- 
łe, huculskie koniki, niby legendarne smo- 
ki, wyrzucają z nozdrzy kłęby mleczno- 
opalowej pary. 


Cicha przez cały rok mieścina tętni go- 
rączkowem życiem, Narciarze obojga płci, 
pomieszani z pstrokolorowym tłumem hu- 
cułów, jeżdżą po głównych ulicach, lub 
też bocznemi zaułkami wyruszają hen w 
śóry. 

Rozpoczyna się wielki, czterodniowy 
raid narciarski, zainicjowany przez gen. 
Tadeusza Kasprzyckiego, na pamiątkę 
wielkich, niezapomnianych dni, 


POGRZEBY 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


EKSHUMACYJNY 


„CONCORDIA 


ote Sato oa TRILLE” 


KRAJOWY PRZEMYSŁ NICIANY. 


Fot. Pikiel 


Przed laty bowiem dwudziestu też 
$warno i rojno było w Wotochcie i oko- 
licy, Lecz inny to był gwar. Nie śpiewały 
dzwonki, nie nawoływali się narciarze, 
lecz porykiwały działa i szczekały kara- 
biny maszynowe. A każde niemal szcze- 
knięcie oznaczało śmierć, I w czasie pa- 
miętnych owych dni garstka leśjonistów, 
urągająca śmierci i niebezpieczeństwu, li- 
cho uzbrojona, pod wodzą kap. Tadeusza 
Kasprzyckiego, forsuje w brawurowym 


"marszu cztery ciężkie do przebycia prze- 


łęcze, okrywając chwałą młodą armję pol- 
ską, gorącą krwią wpisując się na kartach 
nieśmiertelności. Krwi popłynęło sporo. 
Wystarczyło zajść na wystawę fotogra- 
ficzną leśjonów, urządzoną w Worochcie, 
by ujrzeć podobizny tych, którzy zostali 
na szlaku II Brygady. 


Na pamiątkę i dla uczczenia zimy ro- 
ku 1914 odbywają się w Worochcie za- 
wody narciarskie, do których staje kilka- 
dziesiąt patroli, startujących z Rafajłowej 
i Jabłonicy do Worochty. 


Co parę godzin wpada na stację zdy- 
szany, zmęczony pociąg, wyrzucając tłu- 
my ciekawych, Mimo bardzo dobrej orga- 
nizacjii coraz trudniej o dach nad głową, 
a służba w restauracjach i cukierniach 
dostaje lekkiego pomieszania zmysłów na 
widok tylu gości, którzy chcą jeść, pić, 


WARSZAWA. 


nie grymaszą, tylko aby prędzej, prędzej, 
bo szkoda każdej słonecznej chwili, ' 


Przybywa też specjalnym pociągiem 
$en. Kasprzycki, ze świtą wyższych woj- 
skowych i attachés kilkunastu państw. 
Wybucha obopólna sensacja, Dla japoń- 
czyków, anglików, włochów huculi są ob- 
jektem nieustannych zainteresowań. Apa- 
raty pstrykają bez przerwy. Z kolei różne 
Nykoty, Wasile, a zwłaszcza Paraski i 
Mariki nie mogą napatrzeć się na cu- 
dzoziemskich, ociekających złotemi lam- 
pasami i galonami oficerów. 


Kulminacyjnym punktem raidu jest 
przybycie pierwszych patroli do mety w 
Worochcie, Z bloków lodowych wzniesio- 
no estetyczną bramę; na trybunach tłumy 
pełne niecierpliwego oczekiwania. O kil- 
kaset metrów od mety, na zboczu wzgó- 
rza dwaj kolorowi huculi sygnalizu- 
ją zbliżanie się zawodników. Około 
południa wpada pierwszy patrol, Zziaja- 
ny, zmęczony, lecz utrzymany w formie i 
promieniejący sportową ochotą wpada na 
metę, witany burzami braw i okrzyków. 
W niewielkich przerwach zjawia się dru- 
gi, trzeci, dziesiąty. Wypadków żadnych, 
po za lekkiemi odmrożeniami, nadprogra- 
mową ilością kozłów, niema, Wyniki są 
doskonałe, 


Wieczorem, pod pamiątkowym krzyżem 
Sobieskiego, po krótkiem, serdecznem 
przemówieniu gen, Malinowskiego odbyło 
się rozdanie nagród. Zdobywa je 27 pa- 
troli, a kilkadziesiąt otrzymuje zaszczy- 
tne wyróżnienie, 


Na zakończenie marszu śliczne niedziel- 
ne widowisko — skoki. Piękną skocz- 
nię zbudowano w malowniczym zakątku 
nad Prutem, w odległości niecałych dwóch 
kilometrów od Worochty. Zainteresowa- 
nie olbrzymie; blisko trzy tysiące osób 
zaległo trybuny i obszerną łączkę sk 
skocznią, 


Grają dziarsko orkiestry, nagle kap. 
wy głos megafonu i jak podmuch wiatru 
$orączkowy szept: 

— Skacze!,., skacze! 

Zawodników jest kilkudziesięciu. Palmę 
zwycięzcy zdobywa Lankosz wspaniałym 
skokiem na 57 m! 


W czasie marszu nie zapomniano też 
o strawie dla ducha. Ruchliwe Tow, Przy- 
jaciół Huculszczyzny, na czele którego 
stoją gen. Kasprzycki i ppłk, Dżugaj, zor- 
śanizowało wystawę fotograficzną legjo- 
nów i bazar przemysłu huculskieśo, z 
którego eksponaty były rozchwytywane 
zwłaszcza przez attachés wojskowych. 
Nielada też atrakcją były występy teatru 
huculskiego, stworzoneśo przez Stefana 
Korybutiaka, a otaczanego troskliwą opie- 


Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, pRzevn.ExiycH, 


UPORCZYWYCH ZAPARCIACH STOLCA, ORAZ PRZY NADMIERNEJ 
OTYŁOŚCI, STOSUJE SIĘ, BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB 


ZMIANY TRYBU ZYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 
ZE ĄSECKIEGO E KOGUTKIEMJ 


GĄSECKIEGO (z KOGUTKIEM, 


PALTO sns ronu 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 
ROK XXX. Nr. 9 2.111.1935 


ką przez wójta z 
Żabiego, Petra Sie- 
kieryka i kpt. 
Kruk - Strzelec- 


dolf kiego z „Domu 
Q Zaremba Żołnierza" w War- 
WSPÓLNA 36 szawie. 


Całość imprezy 


|Ą—————— wypadła doskonale. 


U wielki 
EUNICE SHAMPOO Karpińskiego SAR Ona elki 


czyn orężny i wy- 


dobrze zmywa skórę i włosy kazano tężyznę 
zwalcza skutecznie łupież młodych pokoleń, 
czyni włosy puszystemi będącą niejako bar- 
chroni włosy od zciemnienia wną ilustracją do 
ma 5 subtelnych zapachów natchnionego wier- 
sza kpt. Adama 
Kowalskiego: 


Nowe Schronisko na Pantyrze. 


r a 
„P O W l E S € Tą samą drogą, lecz jakże inaczej 
2A ślad stóp żołnierskich na zaspach się znaczy! 
l N OWE LA Tam, gdzie strudzone nogi grzęzły w śniegu, 


zaczarowane deski mkną jak śmigłe strzały, 

a gdzie krew krzepła — tam w junackim biegu 

huczy pieśń mocy, wesela i chwały. 

beletrystyczny zamieszcza J. S. Wroczyński. 


w numerze dzisiejszym 


nowy tygodnik 


dalszy ciąg powieści: Najnowocześniejsza forma narciarstwa: skijóring za tankiem. Fot. Pikiel 


E. ESTAUNIE — 


„Głos z za świata” 


A. ZORICZA- s RYJA 


„Lekkomyślna powieść” W W, LIL 


J. F. LOUIS MERLET 


„Zbieg” nowela 


Do nabycia we wszystkich kioskach. 


Cena 25 gr. 


MIĘDZYN. KONKURS IM. HENR. WIENIAWSKIEGO 


Henryk i Józeł Wieniawscy 
rys. Ludwik Jagielski, sztych. Marjan Jaroczyński 
(reprod. według fot. ze zb. Antoniego Wieniawskiego) 


W najbliższą niedzielę, w godzinach 
przedpołudniowych, rozpoczyna się w 
Warszawie międzynarodowy konkurs im. 
Henryka Wieniawskiego, zorganizowany 
pod wysokim protektoratem Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej przez wyższą 
Szkołę Muzyczną im. Chopina Warsz. 
Tow. Muzycznego. Na czele komitetu ho- 
norowego stoi p. prezes rady ministrów 
Leon Kozłowski, a przewodniczącym ko- 
mitetu organizacyjnego jest p. w.-minister 
Korsak, prezes Warsz. Tow. Muz. 

Konkurs ten odbędzie się z racji przy- 
padającej w tym roku setnej roćznicy u- 
rodzin Henryka Wieniawskiego (ur. w Lu- 
blinie, 10 lipca 1835 r.), wielkiego wirtuo- 
za skrzypcowego i słynnego kompozytora 
utworów skrzypcowych. 

Związanie imienia 
międzynarodowem ubieganiem 
dych instrumentalistów o palmę pierw- 
szeństwa w grze skrzypcowej jest jak- 
najbardziej naturalne, bo wszystkie war- 
tości współczesnej wirtuozerji, które 
składają się w sumie na doskonałość 
sztuki odtwórczej, wyrażały się w spo- 
sób piękny w grze tego polskiego mi- 
strza, wywodzącego się z rodu najpierw- 
szych techników, należącego do najczy- 
stszej rasy przedstawicieli wykonawców- 
artystów nietylko wieku 19-go, ale wszy- 
stkich czasów. 

Historja karjery artystycznej Henryka 


Wieniawskiego z 
się mło- 


Wieniawskiego jest wyjątkowa. Jako 
ośmioletnie dziecko wstępuje do Kon- 
serwatorjum paryskiego, Po trzech latach 
kończy tam studja z najwyższem odzna- 
czeniem. Wkrótce rozpoczyna Wieniaw- 
ski swe pełne tryumfu koncerty. Począt- 
kowo ukazuje się na estradzie razem ze 
swym młodszym bratem Józefem, znako- 
mitym pianistą — wspólne ich popisy 
wzbudzają niezwykły entuzjazm w roz- 
maitych krajach Europy. 

Od roku 1855-go Henryk Wieniawski 
występuje sam. W ciągu lat 12-tu prze- 
bywa w Petersburgu — jest skrzypkiem 
dworu rosyjskiego — do 1872 r. W tym 
roku następuje znana w kronikach wir- 
tuozerji wszechświatowej artystyczna po- 
dróż Wieniawskiego z Antonim Rubin- 
steinem po Północnej Ameryce. Skrzypek 
pozostaje tam do r. 1874, Potem jest 
profesorem Konserwatorjum w Brukseli. 

Jeszcze kilka lat wielkich tryumfów. 
Dnia 31 marca r. 1880 Henryk Wieniaw- 
ski rozstaje się z tym światem, 

Wglądając w sprawy artystycznego ży- 
cia Henryka Wieniawskiego (z dużą zna- 
jomością rzeczy uwypuklone w książce 
jemu poświęconej przed kilku laty przez 
d-ra Józefa Reissa — wyd. nakładem 
księgarni F. Grąbczewskiesgo), łatwo się 
zorjentować, że współcześni mu ludzie 
przystroili Wieniawskiego w wieniec sła- 
wy nietylko za jego sztukę wirtuozowską, 


ale również i za wielorakie wartości, za- 
warte w jego licznych kompozycjach, a 
często przed publicznością przez Wie- 
niawskiego produkowanych. 

Słuchacze Wieniawskiego nie popełnili 
błędu: jeszcze i dzisiaj posiadają one wa- 
lory o charakterze artystycznym, popiso- 
wym i pedagogicznym. Każda uczelnia 
muzyczna w programie swych studjów 
wyższych skrzypcowych zamieszcza nie- 
jeden z utworów Wieniawskiego między 
temi, które prowadzą skrzypka do naj- 
wyższych szczebli sztuki odtwórczej. 

Sądzę, że zbędną jest rzeczą wyszcze- 
gólnianie kompozycji Henryka Wieniaw- 
skiego, któż bowiem nie zna m. in. jego 
słynej „Legendy'”, koncertów (a w szcze- 
gólności koncertu d-moll), Fantazji, opar- 
tej na tematach „Fausta, lub dziarskich, 
ognistych utworów o charakterze tańców 
ludowych? 

Pamiętamy, jak żywo, jak pięknie mo- 
delował je dźwiękowo ś. p. Stanisław 
Barcewicz. : 

Cechy narodowe w twórczości Wie- 
niawskiego wyrażają się nietylko w ty- 
powych rytmach tanecznych, w których 
się lubuje i doskonale odczuwa, ale i w 
tęsknej, szeroko rozprowadzonej melo- 
dyce, pełnej liryki serdecznej, 


Konkurs będzie publiczny. Pierwszy je- 
go etap stanowi niedługi recital skrzyp- 
cowy, obejmujący dzieła Bacha, potem 
kilka utworów Wieniawskiego, wreszcie 
jedną kompozycję nowoczesnego autora, 
dobrze znanego, lub z czasów „romantycz- 
nych”, Kandydaci, którzy wyróżnią się 
w pierwszej części konkursu, dopuszcze- 
ni będą do ostatecznej rozgrywki, pole- 
$ającej na wykonaniu z orkiestrą jedne- 
$o z 2-ch koncertów Wieniawskiego. 

Do konkursu ma stanąć zgórą 80-ciu u- 
czestników z rozmaitych krajów. 

Nagrody są liczne. Pierwsza nagroda— 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej wyno- 
si 5000 zł, 

Do sądu konkursowego należą poza 
artystami i pedagogami polskimi wybi- 
tni skrzypkowie zagraniczni: Hubay, Thi- 
baud, Kulenkamf i t. d. 

Na czele sądu stoi Adam Wieniawski, 
dyr. Warsz. Tow. Muzycznego, bratanek 


Henryka Wieniawskiego, główny nie- 
zmordowany organizator obecnego kon- 
kursu. L. Binental. 


Puhar srebrny pamiątkowy ofiarowany przez 
p. Marję z Wieniawskich Ejsmondową dla 
zdobywcy l-ej nagrody na konkursie 

„Fot. Koch 


JANA LORENTOWICZA „SPOJRZENIE WSTECZ” 


Czarująca książka. Książka, od 
której nie można się oderwać, do- 
póki się jej nie przeczyta do koń- 
ca. Bo to „Spojrzenie wstecz" zna- 
komitego krytyka i essayisty łączy 
w sobie wszystkie głębokie warto- 
ści jego prac poprzednich z walo- 
rami nowemi, których może nawet 
od miego nie oczekiwano. 


Wiadomo doskonale, jakie są za- 
lety Jana Lorentowicza jako kry- 
tyka literackiego i teatralnego. 
Wysoka europejska kultura, wiel- 
ka wrażliwość estety, niezmącona 
równowaga, i głęboka artystyczna 
„probitć” — pojęcie, które w spo- 
sób może najbardziej zbliżony da 
się po polsku wyrazić nieco gmin- 
nem słowem „rzetelność '. Spokój 
i objektywność Lorentowicza jako 
krytyka — to zalety niezwykłe w 
Polsce, gdzie każdy raczej skłon- 
ny jest do polemiki i do stanowi- 
ska nieco personalnego — nawet 

'w dziedzinie sztuki. Te zalety zje- 

dnały znakomitemu essayiście u- 
znanie i szacunek kulturalnych 
czytelników: jednocześnie jednak 
wzbudziły w niektórych podejrze- 
nie, że ,„„Lorentowicz jest olimpij- 
sko chłodny“. 

„Spojrzenie wstecz“ zadaje 
kłam tej ocenie — i stanowi rewe- 
lację nieznanych szerokiemu ogó- 
łowi właściwości psychicznych zna- 
komitego krytyka. 

Wspomnienia — teljetony, ze- 
brane w tym tomie, różnią się mo- 
że tem najbardziej od prac kryty- 
cznych Jana Lorentowicza, że pi- 
sane są z humorem, figlarnie, z lek- 
ką, jak zmrużenie oka, ironją — a 
jednak przesycone gorącą atmosfe- 
rą lat młodzieńczych. 


Wieloletni pobyt w -Paryżu dał 
autorowi szerokie horyzonty my- 
ślowe. A przestawanie z najwybi- 
tniejszymi przedstawicielami pol- 
skiej „kolonji* paryskiej dostar- 
czyło mu ogromnego materjału ob- 
serwacyjnego, który nietylko nie 
zbladł w perspektywie lat, ale je- 
szcze jakby się wydoskonalił. Na- 
wet my, nałogowi paryżanie, któ- 


rych wojna europejska wysiedliła 
z Paryża, dowiadujemy się ze 
wspomnień  Lorentowicza rzeczy 


nieoczekiwanych o ludziach, któ- 
rych się znało, o których, zdawało 
się, nic już nowego nie było do po- 
wiedzenia, 

„Reymont w oświetleniu Lorento- 
wicza — to nie portret oficjalny, 
ale jakiś wspaniały, Halsowski 
szkic, żywy, soczysty, bez retuszu, 


Jan Lorentowicz 


niezmiernie indywidualny, wraz ze 
swemi mankamentami, ze swą wiel- 
kością istotną — i swą małością 
trochę zabawną i próżną. Unobli- 
wienie nazwiska, staranne ukrywa- 
nie przez człowieka o sławie świa- 
al swej przeszłości więcej niż 

skromnej — swego uczciwego „fa- 
chi" krawieckiego — to rys, który 
może nie czyni nam Reymonta 
sympatyczniejszym, ale robi go 
bardziej ludzkim. „Oczekiwał za- 
wsze pieniędzy z kraju"... „Werto- 
wał stale ogłoszenia w „Kurjerze 
Warszawskim”... Takiemi drobne- 
mi napozór rysami wykańcza Lo- 
rentowicz znakomicie szkicowaną 
sylwetę przyszłego laureata Nobla. 
I stawia go przed oczami czytelni- 
ka, jak żywego. 


Rozdział poświęcony „Powsze- 
dnim troskom Żeromskiego“ mówi 
o tych trudnościach, które piętrzy- 
ły się na drodze aufoża „Popiołów 
w początkach jego karjery literac- 
kiej, Przy sposobności dowiaduje- 
my się wielu ciekawych łaktów z 
za kulis wydawniczych w Polsce 
przed laty — i nieco bliżej. Żero- 
wanie wydawców na łatwowierno- 
ści autorów wywołało wroku 1908 
bunt literatów, wyrażony w ode- 
zwie, zredagowanej przez Lorento- 
wicza, Żeromskiego, Miriama i Le- 
mańskiego, a ogłoszonej w „Nowej 
Gazecie”. Poparte liczbami i doku- 
mentami rewelacje Lorentowicza 
na ten temat są niezmiernie cieka- 
we: gdyby nie były utrzymane w 
stylu tak pełnym umiaru, możnaby 
je nazwać wręcz „sensacyjnemi . 


Z niezwykłą, głęboko ukrywaną 
rzewnością pisane są wspomnienia 
o Janie Lemańskim. Już sam po- 
czątek w kilku słowach określa wa- 


runki życiowe poety z melancho- 
lijną żartobliwością: 

„Gdy matka przywiozła małego 
Janka Lemańskiego do gimnazjum 
w Płocku, wysupłała z chusteczki 
dwadzieścia kopiejek i rzuciła mu 


na pożegnanie słowa: — Masz tu 
pieniądze, ale pamiętaj oszczę- 
dzać”. 


A kończy się ta opowieść, wy- 
pełniona dramatem całego życia: 

„Opusłoszał skromny pokoik 
męki i pracy. Chodził po nim nie- 
spokojnie kot Bobuś, i szukał wciąż 
kulek papierowych, które otrzy- 
mywał codziennie do zabawy od 
swego pana. A potem siadał pod 
drzwiami i długo żałośnie 


miau- 
czał”, 

Dalej idą wspomnienia o in- 
nych twórcach, o Prusie, Siero- 


szewskim, niezmiernie żywe i fas- 
cynujące szczegóły z życia Zapol- 
skiej, historja. „połamanych skrzy- 
deł“ Kisielewskiego (fenomenalna 
charakterystyka człowieka i pisa- 
rza). 

„Narodziny programu , „Walka 
o prochy Wieszcza', „Starzy i 
młodzi — przynoszą mnóstwo 
szczegółów nieznanych: albo zapo- 
mnianych i odsłaniają szczere, głę- 
bokie zainteresowania Lorentowi- 
cza sprawami społecznemi, zainte- 
resowania zaprawione znaczną do- 
zą radykalizmu i ofiarności dla 
sprawy. 

„Ahaswery polskie", „W złoco- 
nej klatce“ i „Świetny interes" 
rzucają snop światła na eśzysten- 
cję Polaków przed wojną — żyją- 
cych wszędzie i z niczego — ży- 
ciem jakiemś przypadkowem, a za- 
wsze „pod Opatrznością”'. 

Analizować wszystkich szkiców, 
zawartych w tym zbiorze, niespo- 
sób. Omawianie ich nie zastąpi czy- 
telnikowi przyjemności przeczyta- 
nia tej książki Zwłaszcza, że nie- 
tylko to, co pisze Jan Lorento- 
wicz jest najwyższej klasy: ale ró- 
wnież i to, jak pisze. Cóż za 
rozkosz, po barokowych wymi- 
zdrzaniach i mętnych okropno- 
ściach „nowych ludzi“ mieć do czy- 
nienia z pisarzem, który tak mi- 
strzowsko włada polszczyzną! Ja- 
sność, zwięzłość, wyrafinowana o- 
szczędność słowa, połączona z bar- 
wnością stylu i zawsze trałnemi 
pointami — język wytworny, styl 
rasowego pisarza — oto jeszcze 
szereg uroków, któremi obdarzone 
jest „Spojrzenie wstecz. 


Z. Norblin-Chrzanowska. 


WANDA BRZESKA 


POZNAŃ SZALEJE 


Poznań szaleje. Brzmi to trochę para- 
doksalnie i zapewne żaden Warszawianin 
nie może sobie wyobrazić szalejąceśo Po- 
znańczyka, A jednak w tym roku jest 
tak naprawdę. I co dziwniejsze, objawem 
widocznym tego rozpędu witalnego Po- 
znania jest sfera kultury i sztuki. Nie 
od rzeczy będzie powtórzenie tu pe- 
wnej anegdotki. Otóż, gdy na prelekcji 
Irzykowskiego napchało się — trudno o 
stosowniejsze wyrażenie — czterysta osób 
do sali recepcyjnej Pałacu Działyńskich, 
gdy setka stała i pogadywała w sąsie- 
dnich salonach, a druga setka odpłynęła 
zśniewana do domu, nie mogąc się już po- 
mieścić, wówczas Karol Irzykowski zau- 
ważył podobno z właściwym sobie sarka- 
zmem, że to dowód braku kultury: tego 
miasta $arnącego się z taką pasją na jego 
prelekcję, Kiwał ponoć głową i dziwił się, 
gdy po odczycie rozwinęła się gorączko- 
wa dyskusja i potem nie powiedział już 
nic, gdy świadomi rzeczy przedstawiciele 
Zrzeszenia literatów i artystów zape- 
wnili go, że tak bywa prawie co czwar- 
tek. 

Mniej sceptycyzmu dla tego rodzaju 
przejawów okazała kobieta. Przyjechała 
bowiem do Poznania pani Marusia Ka- 
sprowiczowa, a stanąwszy wobec rozcie- 
kawionych jej osobą tłumów w Pałacu 
Działyńskich, nietylko, że z odwagą i 
przekonaniem wygłosiła wykład o swo- 
ich poglądach na zagadnienie senjalności 
i twórczości, ale zdecydowała się wy- 
powiedzieć drugi odczyt w Teatrze Pol- 
skim, i jeszcze pogadankę w gimnazjum 
Mickiewicza i u polonistów, I w rezul- 
tacie, wybrawszy się na kilka dni, pozo- 
stała kilkanaście, czując się doskonale w 
atmosferze Poznania, 

Najwięcej jednakże zrozumienia dla 
śwałtownego i pomyślnego rozwoju życia 
kulturalnego Poznania miał . prelegent 
XI z rzędu czwartku literackiego, naczel- 
nik Wydz. sztuki przy Min. W. R. i O. P. 
dr. Zawistowski, któremu Zrzeszenie ze 
słusznością przypisuje ojcostwo Pałacu 
Działyńskich. Pamiętał on smutne jeszcze 
przed kilku miesiącami wnętrze piękne- 
go zabytku, zapomniane i zaniedbane, 
przypominał sobie doskonale, jak powoli 
powstawała z niebytu potężna dziś orga- 
nizacja, przechadzał się z uśmiechem po 
odnowionych salonach, wyposażonych w 
sprzęty projektowane przez Henryka Jac- 
kowskiego i słuchał zaciekawiony relacyj 
prezesa dr, Kosidowskiego o tem, czego 
się już dokonało i co projektuje się na 
przyszłość. 

A przecież życie Poznania nie zamyka 
się wyłącznie w najmodniejszym dziś i 
najbardziej uczęszczanym Pałacu Dzia- 


łyńskich, Co tydzień odbywają się w Ope- 
rze koncerty symfoniczne, których stały 
rozwój pod kierownictwem dyr. Latoszew- 
skiego rokuje jaknajlepsze nadzieje na 
przyszłość. 

Teatr Nowy, znajdujący się obecnie pod 
wytrawną opieką dyr. Trzcińskiego, ma 
szczytne ambicje lansowania stąd, ze 
skromnego zakątka prowincjonalnego, na 
Polskę całą nowych polskich dramatur- 
gów. A między jedną i drugą poważną 
imprezą publiczność szersza, tłumnie za- 
legająca widownię, pokrzykuje radośnie 
do wtóru artystom: „hurra — jest chłop- 
czyk!*, ciesząc się, że dobrzy bogowie 
stworzyli farsę, jako moment zapomnie- 
nia dni szarych, podatkowych. 


Na razie, największe zainieresowanie 
skoncentrował na sobie Teatr Polski, Wy- 
stawia tam dyr. Boelke „„Marchołta' Ka- 
sprowicza w opracowaniu dr, Papće, Tru- 
dno już dziś zabierać głos krytyczny o 
sposobie ujęcia tego misterjum i interpre- 
tacji poszczególnych fragmentów. Poznań 
jest bowiem dopiero drugiem, po Lwowie, 
miastem, które podjęło się zbożnego tru- 
du wystawienia skomplikowanej pod 
względem scenicznym  tragikomedji Ka- 
sprowicza, trudno więc przesądzić, nie 
mając do dyspozycji momentów porów- 
nawczych, czy wielopłaszczyznowe zaga- 
dnienie przedstawienia tego  misterjum 
dałoby się rozwiązać inaczej i lepiej, czy 
też tak właśnie jest dobrze. Jedno jest 
w każdym razie pewne, że zarówno prof. 
Papće, jak dyr, Boelke i zespół jego ar- 
tystów przystąpili do pracy z wielkim 
pjetyzmem, nie szczędząc trudu i ser- 
decznego wysiłku. 

Publiczność poznańska, odwiedziwszy 
trzy teatry, wysłuchawszy koncertu sym- 
fonicznego, prelekcji i dyskusji w Pałacu 
Działyńskich, może jeszcze tydzień wy- 
pełnić wielu innemi imprezami, Odbywają 
się więc w Iksie przed- 
stawienia teatru Mar- 
jonetek, przeznaczone 
dla dzieci, ale wabią- 
ce i osoby wiekiem 
podeszłe. Przedewszy- 
stkiem dlatego, że po- 
pularny w Poznaniu 
młody poeta Jan Szta- 
udynger wystawia w 
tym teatrzyku swoją 
komedyjkę „Chiński 
Mur”, gdzie śmieszne, 
na nitkach tańczące 
lale wypowiadają du- 
żo beztroskich senten- 
cyj, których dzieci słu- 
chają zesceptycyzmem, 
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a starsi z rozczuleniem, Po przedstawieniu 
można tu zwiedzić zajmującą wystawę o- 
brazów, której eksponaty zmieniają się 
często, wędrując niezawsze do skrzyń, a 
nieraz do rąk nabywców, ponieważ lks ma 
pod tym względem dobrą tradycję. 

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk  Pięk- 
nych, mające swoje salony wystawowe 
przy Placu Wolności, posiada w chwili o- 
becnej wystawę o wysokim poziomie ar- 
tystycznym. Zainteresowanie budzą prze- 
dewszystkiem obrazy Apolonjusza Kę- 
dzierskieśo: pejzaże pomorskie, które za- 
chwycają nietylko znawców, ale tematy- 
ką swą i ujęciem budzą również podziw 
mniej przygotowanej artystycznie pu- 
bliczności, 

Kilkotygodniowe, specjalne wystawy u- 
rządza również Muzeum Wielkopolskie. 
Poprzednio mieściła się tam grafika 
szwedzka, obecnie oglądać można wysta- 
wę p. n. „Dawna Polska w grafice”, urzą- 
dzoną przez Oddział Poznański Pol, Tow. 
Krajoznawczego. 


Z tem wszystkiem jednakże mamy o- 
becnie karnawał, Wszystkie sale są już 
podobno wynajęte do końca zapust, lu- 
dzie w dzień chodzą bladzi i przecierają 
oczy, wieczorem przytupują i snują różo- 
we marzenia, Najciekawszem wydarze- 
niem z tej dziedziny był „Bal na dnie 
morza”, który odbył się w Państw. Szko- 
le Sztuki Zdobniczej, Bo czego tam nie 
było! Korowód syren urocznych, tańczą- 
cych do wtóru rozkołysanym falom z ko- 
lorowej serpentyny i bibułki, — potwory 
morskie, groźnie szczerzące kły i wywi- 
jające długiemi ogonami, straszliwi piraci 
z nożami za pasem i radośnie uśmiech- 
nięty dyrektor Maszkowski. Tysiąc osób 
przepełniło małe, tak zwykle ciche i na- 
siąknięte atmosferą pracy celki artystów, 
sztorm przewalił się przez warsztaty, a 
profesorzy Wroniecki, Roguski, Krzywiec 
i inni rozpętawszy burze żeśglowali do pó- 
źnego rana w otoczeniu uczniów i uczenie 
wśród fosłoryzujących ryb i krabów mor- 
skich, przybijając raz poraz szczęśliwie 
do portowej tawerny. 

Poznań szaleje i na razie niema na to 
rady. 


„Marchołt* na scenie poznańskiej (akt IV), 


ROCZNICA 


Niema zapewne w rodzinie państw eu- 
ropejskich tak miniaturowego, gdy idzie 
o liczbę mieszkańców, a jednocześnie oto- 
czonego tak powszechną  sympatją, jak 
Estonja. Jeśli idzie o Polskę, to od lat 
szesnastu zachowujemy względem państwa 
Estońskiego stosunek jaknajbardziej przy- 
jazny, którego nigdy dotąd nie zamącił 
żaden dysonans. Pomimo znaczną odle- 
głość, dzielącą nas wzajemnie, bardzo inte- 
resujemy się rozkwitem kultury tego kra- 
ju, a jednocześnie żywością jego kraj- 
obrazu. 

Kraj nie posiadający zgoła analfabetów, 
ożywiony kulturalnie przez rozległą sieć 
szkolnictwa średniego i wyższego z nie- 
dawnym  „jubilatem* — Wszechnicą w 
- Tartu, posiadający liczną prasę codzien- 
ną i od lat conajmniej pięćdziesięciu — 
własną literaturę — oto walory kultural- 
ne, obok których niepodobna jest przejść 
obojętnie, Utarło się powiedzenie, że „ca- 
ła Estonja czyta i cała — śpiewa”. W 
żadnym z krajów nadbałtyckich nie zaob- 
serwowałem tak powszechnego umiłowa- 
nia książki i pieśni, Najmniejsze nawet 
jej ośrodki, jak Hapsal, Valk, czy też 
Narwa, posiadają własne bibljoteki, czy- 
telnie pism i koła śpiewacze, Kół tych 
jest w Estonjii kilkaset, stanowią one po- 
jedyńcze ogniwa łańcucha, który zamyka 
się corocznie w jedną całość artystyczną 
pod postacią Święta Pieśni, Jest to jedna 
z najwspanialszych manifestacyj muzycz- 
nych i — społecznych zarazem. Na 
wielkim stadjonie Tallina zbierają się 
wielotysięczne chóry z całego kraju, w 
strojach ludowych, nader malowniczych, 
o żywych «barwach i blasku świecideł... 


monizujący z 
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Typy i stroje ludowe estońskie (fragment „Święta pieśni“) 


Ten olbrzymi zespół wykonuje a capella, 
pod dyrekcją pioniera pieśni, Ju- 
hana Aavika, wyłącznie pieśni ludowe i 
kompozycje estońskie. Piękny, nad wyraz 
fonetyczny język tego kraju, niedawno 
odznaczony drugą po włoskim nagrodą 
za melodyjność, stanowi doskonale har- 
melodją współczynnik. 
Chóry estońskie uważam za jedne z naj- 
lepszych na północy, bezwarunkowo zaś 
za najbardziej typowe dla kultury arty- 
stycznej Estonji współczesnej. 

* Sam kraj, a zwłaszcza stolica jego, Tal- 
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linn, jest pod wzgledem architektury je- 
dnym z najbardziej romantycznych, Pro- 
szę sobie wyobrazić długi łańcuch czer- 
wonych, cegłą pokrytych dachów, wysmu- 
kłe, rozliczne wieżyce świątyń, ratusza i 
dziesiątki baszt średniowiecznych rozrzu- 
cene dookoła obecnej stolicy, Reminiscen- 
cje Salzburga, czy też — naszego Kra- 
kowa — miasto o średniowiecznym, ni- 
czem nie zamąconym charakterze, o licz- 
nych starożytnych odrzwiach, zwodzo- 
nych mostach i ogromnej ilości spicza- 
stych dachów. Trzystutysięczna stolica 
Estonji, widoczna w perspektywie z tara- 
su Poselstwa polskiego — to niezrówna- 
ny widok nietylko na miasto, ale w od- 
dali na duży szmat kraju, Gdyby nie pa- 
rę kominów fabrycznych na horyzoncie, 
możnaby mniemać, że żyjemy tam w cza- 
sach zyśmuntowskich, nie zaś w wieku 
XX-ym. 

Wspólność wiekowej niewoli politycz- 
nej i żywotność tradycyj narodowych, po- 
łączona z wielką muzykalnością Estonji, 
oto cechy charakterystyczne, tak nam bli- 
skie i zapewne powodujące szczerą z na- 
szej strony sympatję, zarówno jak zain- 
teresowanie kulturą mało nam jeszcze 
znanego kraju. Rzut oka na wartości te, 
w dniu Święta Niepodległości estońskiej, 
niechaj będzie tego wyrazem. 


Wł. Burkath. 


KARNAWAŁ WE WŁOSZECH 


w EPOCE ODRODZENIA 
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Korowód karnawałowy na gondolach w Wenecji, rok 1597. 


Karnawał we Włoszech! Wspaniałe, 
różnobarwne, pełne radości obchody... 


W epoce Odrodzenia odgrywał tam kar- 
nawał ogromną rolę. Nic dziwnego, bo 
był to czas, kiedy po długich wiekach 
wolno było wreszcie swobodnie zwrócić 
się ku uciechom ziemskim, Siły dotych- 
czas kierowane w inną stronę wybuchły 
z niepohamowanym impetem. „Circenses* 
starożytnego Rzymu stają się pospolitem 
hasłem tego okresu, Nie ograniczają się 
one do pospólstwa; najwyższe sfery ary- 
stokracji i panujący książęta dbają o 
świetność imprez karnawałowych. Pomię- 
dzy młodzieżą arystokratyczną tworzą 
się specjalne związki „Compagnie, któ- 
rych głównem zadaniem jest or$anizowa- 
nie uroczystości karnawałowych, Tu bo- 
wiem dla księcia, czy miasta, czy jakie- 
goś rodu była doskonała sposobność po- 
kazania swych bogactw, a więc i władzy, 
swej pomysłowości i talentów. Naturalnie 
angażowano dla tych imprez malarzy, ar- 
chitektów, poetów i muzyków. Dla braci 
artystycznej był karnawał okresem, kiedy 
wolno było wszystko malować, wszystko 
rzeźbić, wszystko powiedzieć, co możeby 
w innym czasie nie tak dobrze było przy- 
jęte. 


To też najwybitniejsze nazwiska tego 
czasu wymieniane są często w związku z 
obchodami karnawałowemi, Poeci: Tasso, 
Aretino, Poliziano, Lasca, a nawet sam 


Medyceusz, Lorenzo il Magnifico, dostar- 
czają tekstów do  okolicznościowych 
przedstawień czy pieśni, architekci i ma- 
larze, jak Sansovino, Leonardo da Vinci, 
Piero di Cosimo, Puntormo, Granacci, 
Andrea del Sarto, budują i malują deko- 
racje, a muzycy, jak: Isaak, Agricola, Or- 


lando di Lasso, Strigsio — komponują 
muzykę. 

Poprzez ulice miast przeciągają tłumy 
masek, czy to pojedyńczo, czy też w ca- 
łych grupach. Opisy z tego czasu po- 
dróżnych, przybyłych do Włoch, pełne są 
zdumienia i podziwu nad tem, jak po 
całych dniach i nocach roją się ulice od 
masek, jak rozbrzmiewają od śpiewów i 
dźwięków rozmaitych instrumentów. 

Wysocy dostojnicy miasta, czy państwa 
schodzą między tłumy, mieszają się z nie- 
mi, a rozpoznani wysłuchują mnóstwa zło- 
śliwych uwag i szyderstw, bo w karnawale 
wszystko wolno! Ulice i place są uroczy- 
ście przystrojone, a w śród nich prze- 
jeżdżają wspaniale dekorowane wozy, za- 
pełnione pięknemi maskami, zaprzężone 
w najróżniejsze, fantastycznie przybrane 
zwierzęta. 

W tych uroczystych obchodach przodu- 
je Florencja, Tutaj bowiem ich organiza- 
cja spoczywa w rękach możnych panów. 
Sam Lorenzo Wspaniały dba o nie w wy- 
sokim stopniu, Układa osobiście teksty do 
pieśni karnawałowych i zachęca innych 
do pracy na tem polu, Powstaje specjal- 
na forma, t. zw. „canti carnascialeschi”, 
pieśni, które śpiewają grupy masek, prze- 
ciągające przez ulice Florencji. Grupy te 
przedstawiają djabłów, żebraków, sprze- 
dawców słodyczy, piekarzy, wdowców, 
starców, młode dziewczęta, wdowy i t. p.; 
śpiewają one odpowiednie pieśni, pełne 
docinków i dowcipów, nieraz niezbyt po- 
wściągliwych i ascetycznych, 

Czesto łączą się grupy i tworzą razem 
jakiś potężny obraz lub alegorję, o tre- 
ści zaczerpniętej z mitologji lub dziejów 
starożytnej Grecji i Rzymu. Słynny ma- 
larz i pisarz tej epoki Vasari w życio- 
rysach malarzy często te obchody karna- 


„La guerra d'amore'— („Bitwa miłosna") opera - turniej, wykonana we Florencji 
w karnawale roku 1615. 
(sztych J. Callot) 


wałowe wspomina, Opowiada n.p., że w 
roku 1511 odbył się pochód karnawałowy 
według projektu malarza Piero di Co- 
simo, Przez całe miasto jechał wóz, wspa- 
niale wymalowany i ozdobiony, zaprzę- 
żony w potężnego bawołu. Na wozie stała 
postać śmierci, Wóz ten zatrzymywał się 
kilkakrotnie, a wówczas podnosiły się z 
wozu kościotrupy, które śpiewały przy 
akompanjamencie ponurych puzonów zna- 
ną pieśń o śmierci. Puntormo zorganizo- 
wał w dwa lata później wspaniały pochód 
pod nazwą „Il Diamante": na wozach 
znajdowały się allegoryczne postacie, wy- 
obrażające trzy okresy ludzkiego życia: 
„młodość”, „wiek męski“ i  „starość”. 
Przedstawiano też piękne postacie kobie- 
ce, jako boginki, kiedyindziej znowu im- 
peratorów rzymskich i t. d. 


Obok tych wspaniałych wozów urządza- 
no na wszystkich placach miasta rozmaite 
rozrywki dla tłumów: walki byków, wy- 
ścigi, turnieje, parady, Po wodach Wene- 
cji, wśród pięknych pałaców, pod urocze- 
mi mostkami, przewijały się wspaniale u- 
strojone gondole, rozbrzmiewały dźwięki 
lutni, gitar i śpiew. Na placu św. Marka 
budowano drewniane rusztowania, a na 
nich występowali przygodni aktorzy, Wi- 
dać wśród nich już wtedy postacie z 
„Commedia dell arte”, które niedługo po- 
tem przeszły na scenę zamkniętą, by u- 
trzymać się potem na deskach scenicznych 
przez długie lata. 


W Rzymie na początku wieku 16-$0 ob- 


chodzono karnawał bar- 
dzo hucznie i roz- 
więźle, Niedługo je- 
dnak potem, z począt- 
ku wskutek klęsk po- 
następnie 
naskutek surowości pa- 
pieży, ruch karnawa- 
łowy w mieście zma- 


lał. 


Obok tego karnawa- 
łu na ulicach, organi- 
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litycznych, 


zowano po pałacach i 
domach prywatnych 
wykwintne przyjęcia, 
wspaniałe przedstawie- 
nia o treści czasami 
bardzo śmiałej, Obcy 
przybysze dziwili się 
odwadze wykonawców 
zażenowa- 
nia wśród publiczno- 
ści. Ten bardzo swo- 
bodny sposób myśle- 
nia i życia wyrażał się 


i brakowi 


jednak w formach wy- 
soce artystycznych, 


Epoka Odrodzenia 
skupiła bowiem tak 
niesłychaną mnogość 
talentów wszechstron- 
nych, że po dziś dzień 
patrzymy na ten okres 
z zawsze nowym za- 
chwytem i podziwem. 


Dr.Emilja Elsnerówna, 
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L gh nanons che matina € sera ordinarsamente us concorg s 
Giacomo France Forma con Priuslegio 


Występy karnawałowe szarlatanów, błaznów, kuglarzy, 
śpiewaków i masek na 


lacu Ś-go Marka, 


(Sztych G. Franco według Doglioni'ego) 


„NIE WYPAD 


Większa część reguł towarzyskich po- 
lega na tem, czego czynić nie wypada. Z 
tego też powodu powiemy, czego należy 
unikać, by nie narazić się na zarzut złe- 
go wychowania. 

Cytaty wyjęte są z dzieła p. t „Nie 
wypada", które ukazało się w r. 1902 ja- 
ko frywolny przekład z angielskiego. 
Refleksje zaś i komentarze pochodzą z 
własnych bystrych obserwacyj i doświad- 
czen. 


PRZY STOLE. 


Nie wypada trzymać nóg w zbytniem 
oddaleniu od stołu lub zbyt blisko nóg 
stołowych, Najlepiej w takim wypadku 
poszukać sobie towarzystwa innych nóg 
płci odmiennej i trzymać 
jaknajbliżej, 


się możliwie 


Nie wypada zakładać serwety w dziur- 
kę od guzika lub zasłaniać nią piersi. 
Od tego są biusthaltery, W dziurkę na- 
leży włożyć kwiatek lub wstążeczkę Le- 
gji Honorowej. 


Nie wypada używać niezgrabnie noża 
i grabek, Grabek należy używać zgra- 
bnie do grabienia trawy. Stosowanie ich 
przy posiłku jest zgoła niewskazane, 


Nie wypada jeść ani zbyt prędko ani 
zbyt wolno, Należy zastosować się do 
przeciętnego czasu, jakiego na spożycie 
potrawy używają biesiadnicy, Wedle o- 
rzeczenia Głównego Urzędu Statystycz- 
nego przeciętny czas przeciętnych biesia- 
dników przy spożywaniu przeciętnej po- 
trawy wynosi 27,006 min, 


Nie wypada wypluwać na talerz ko- 
stek i tym podobnych szczątków. Np. 
szczątków trumny, złotych mostków, 
plomb, gwoździ i drutu. 


Nie wypada mówić przy podawaniu 
niemiłej nam potrawy: „tego nie lubię“, 
„łego nie jadam”, „to mi szkodzi“. Wy- 
starczy ostrym tonem krzyknąć: won z 
kapustą! 


Nie wypada postępować gminnie, Nie- 
stety takie gminne postępowanie jest u 


nas nagminne, 


Nie wypada pić zbyt wiele wina, pi- 
wa i wszelkich napojów alkoholowych, 
Ha, jeśli tylko nie wypada, to już wszy- 
stko w porządku, 


Nie wypada pozostawiać łyżeczki w 
szklance lub filiżance, Najlepiej kłaść 
łyżeczkę odrazu do kieszeni, 


POD WZGLĘDEM ODZIEŻY I OSOBI- 
STYCH PRZYZWYCZAJEŃ. 


Nie wypada pozostawiać włosów, ro- 
snących w nozdrzach lub w uszach. Są 
fo drobnostki, o których łatwo zapomina- 
my. Może to zresztą wejść w przyzwy- 
czajenie i pewneśo pięknego poranka za- 
pomnimy wyjąć z nosa szpilki od krawa- 
ta, pozostawionej tam przez niedbalstwo 
wieczorem. 


W. Łąkasik 
(d. c. na str. 20-ej) 


LEOPOLD BINENTAL 


„MEMUARY CHOPINA” 


CZYLI 
NIE ZAWSZE UDERZY, GDZIE KTO MIERZY 


Budzi mnie nagle dzwonek telefonicz- 
ny, w dodatku prawie w ascy, bo coś o- 
koło 8-ej rano, a co gorsze, że w nie- 
dzielę... 


„Kto tam?” leniwe z 


gardła... 


— wyciskam 


— Chrzanowski. 


— „Przepraszam, jaki pan Chrzanow- 
ski? A, pan Leon. Co się stało? Panie 
Leonie, dlaczego .pan nie śpi o tej po- 


rze — czy „Świat* się pali?“ 

— Nic się nie pali — powiada — ale 
mam dla pana nadzwyczajną nowinę, 
niech pan słucha uważnie: znaleziono 


nieznany pa-mięt-nik Cho-pi-na..., 


— „Myśli pan, że mnie to wzrusza?— 


nic mnie to nie obchodzi — wogóle chcę 
spać — dowidzenia, żegnam, basta — do 
jutra”. 


Już chcę odłożyć słuchawkę, ale sta- 
nowczy redaktor „Świata” wali mi w te- 
lefon: „Panie, pan jest chyba nieprzy- 
tomny, przecież panu mówię, że wykry- 
to pamiętnik Chopina, Fryderyka Chopi- 
na — panie Leopoldzie —błagam —niech 
pan wreszcie oprzytomniejle”, 


I co tu robić z taką wielką redaktorską 


pijawką? — oczywiście przytomnieję. 
— „Więc o co chodzi? — rzucam 
słodko w telefon — to jest.. przepra- 


szam, chciałem zapytać, skąd pan wogó- 
le ma ową sensacyjną wiadomość o tych 
memuarach Chopinowskich, czy jak im 
tam?” (A na stronie myślę sobie: prze- 
cież Chopin nigdy żadnych pamiętników 
nie pisał, poza temi, których cząstkę sta- 
nowi t. zw. „dzienniczek sztuttgarcki''). 


— Nietylko mam wiadomości, ale mam 
je przed sobą, czarno na białem. Prze- 
czytałem je już nawet kilka razy i, po- 
wiadam panu, nadzwyczajne, pirwsza 
klasa, wspaniały materjał... do pańskich 
prac o Chopinie — jakie charakterystycz- 
ne dla jego psychiki, dla jego stylu, 
przyzwyczajeń, upodobań życiowych... są 
podane daty... jest Paryż, Majorka, No- 
hant., George Sand, Heine ...klasztor... 


Przerywam: „Panie Leonie, coś 
mi się nie podoba w intonacji 
pańskiego głosu, chwytam jakby 
nutę  ironji — czy to się sto- 
suje.. do mnie, czy — rzucam nieśmia- 
ło — może do tych nowoodkrytych pi- 
semnych zwierzeń Chopinowskich?* 


— Brawo, zgadł pan — ta nadzwyczaj- 


na „truwaja* istotnie wydaje mi się po- 
dejrzana; przeczytam panu jakiś ury- 
wek, niech pan sam osądzi. 


— „Dobrze, ale gdzież to wszystko 
wydrukowano?,. Co? w „Expresie Po- 
rannym'.. dzisiejszym... dobrze... niech 
już pan czyta”. Zamykam oczy, skupiam 
uwagę. 


Leon Chrzanowski. czyta mi „słowa 
Chopinowskie": „Paryż, 10 października 
1837 (kropka — mówi — stawiam ją pal- 
cem w powietrzu). „Co za dobry pomysł 
(wykrzyknik — wtóruję panu Leonowi: 
wykrzyknik). Zrzuciłem z siebie ten brzyd- 
ki szlafrok i oto spleen zniknął, jak pod 
wpływem różdżki czarodziejskiej. Na- 
stępnie kąpiel aromatyczna, cienka, je- 
dwabna bielizna i irak. Krew krąży ży- 
wiej, słodkie melodje brzmią w uszach, 
czuję upajający zapach fijołków... 


Coś mi zaczyna świtać w głowie. Ta 
„kąpiel aromatyczna”, ten „upajający za- 
pach  fijotków* coś mi przypominają. 
Nagle, nagle... „Już wiem.. — krzyczę w 
teleton — stop, panie Leonie, stop, stop, 
niech pan chwilę zaczeka przy apara- 


cie,... 


Wyskakuję z łóżka. Po chwili wracam 
do telefonu. „Niech pan słucha, grzmię gro- 
źnie, ja panu dokończę te „nieznane zapi- 
ski Chopinowskie”... nie, niech pan nie prze- 
rywa.. Otóżpotych fijołkach „Chopin'” 
tak pisze: „Prześladował mnie ten za- 
pach“ — co? niezupełnie tak jest w 
„Expresie* — nic nie szkodzi, niech pan 
nie przerywa, zaraz wszystko wyjaśnię... 
więc.. ten zapach..  prze-śla-do-wał, 
gdym mijał mokre ulice, gdym wchodził 
po wysłanych dywanami schodach do sa- 
lonu hrabiny Czosnowskiej, Dusza moja 
była zadowolona. Cień jakiś skrzyżował 
się ze mną po drodze. Obejrzałem się 
przestraszony, Nie, nie było to nic inne- 
go, tylko stojąca przy ścianie statua We- 
NET Yoe 


Chce pan wiedzieć, skąd ja znam ten 
„pamiętnik Chopina". Ależ przecież 
to są bzdury oczywiste.. Skończmy te 
żarty: pamiętnik umieszczony w „Expre- 
sie" jest kompletnym wymysłem, a w do- 
datku wymysłem., z przed kilku dzie- 
siątków lat. A co najgorsze, dobrze już 
wówczas znanym na gruncie francuskim, 
niemieckim, polskim.. A zdania, które 
panu czytałem, są cyłowane z książki 
Ferdynanda Hoesicka: „Słowacki i Cho- 
pin”, wydanej w roku Pańskim 1932-im 


IO 


u Trzaski.. powiem panu nawet, na któ- 
rej stronie się znajdują — na 225-tej, w 
tomie pierwszym... 


Chwila milczenia, 


— Panie Leopoldzie, niech pan zaraz 
kupi „Express* i proszę coś o tym „nie- 
znanym pamiętniku Chopina” napisać do 
najbliższego numeru „Świata”, niech pan 
„kropnie” chociażby parę słów.. Na za- 
kończenie naszej rozmowy, przyznam się 
panu do czegoś — szewcka pasja mnie 
brała, gdy czytałem ten  „„pamiętnik”, 
(przecież rzecz jasna, Chopin takich nie- 
dorzeczności pisać nie mógł), ale nie chcia- 
łem się z tem przed panem zdradzić — 
zabawiłem się w dyplomatę.. Gniewa się: 
za obudzenie?.. Ściskam 


pan jeszcze 


dłoń... 
+ 

Wyznam, że po przeczytaniu artykułu 
w „Expresie” nie wzięła mnie szewcka 
pasja, ale ogarnął mnie prawdziwy smu- 
tek na myśl, że są wciąż ludzie, wyrzą- 
dzający krzywdę (czasem mimowolną) 
pamięci Chopina, przez dopisywanie na 
marginesie jego życia i sztuki glos zmy- 
ślonych, lekkomyślnie rzuconych, nieraz 
szkodliwych w skutkach, 


Ogarnął mnie jednocześnie niesmak, że 
właśnie w 125-tą rocznicę urodzin Fry- 
deryka Chopina, w chwili, kiedy cały 
świat łączy się w oddawaniu nizkich po- 
kłonów przed majestatem nieskazitelnej 
sztuki Chopinowskiej, przed prostolinij- 
nością jego życia, przed arystokraty- 
zmem jego ducha, że właśnie w tych go- 
dzinach podniosłych, zbliżających nas ro- 
zumem i sercem do twórcy ukochanego, 
ktoś ośmiela się na ogłaszanie trywialne- 
go żartu, a właściwie na przypominanie 
głupstwa, dawno już znanego i należycie 
ocenionego. 


Jeżeli Ferdynand Hoesick, opisując 
kompromitujący, z palca wyssany  „pa- 
miętnik chopinowski'”, zatrzymał się nad 
jego rozważaniem bardzo długo, uczynił 
to chyba przez nadmierną grzeczność i 
iście ojcowską wyrozumiałość, - stosowaną 
do dzieci zbłąkanych, nie wiedzących, co 
czynią. 


Nie wdaję się w rozpatrywanie treści 
artykułu, zatytułowanego w „Expresie”. 
„Czyżby nieznany pamiętnik Chopina", . 
ponieważ nie stać mnie na wyrozumia- 
łość... Ferdynanda Hoesicka, a zresztą au- 
tor „znakomitego“ artykułu dawno już 
przestał był dzieckiem... 


Wywody F. Hoesicka są wystarczająco 
wymowne, aby autora (i zainteresowane- 
go czytelnika) przekonać, iż nietylko 
„można przypuszczać, że jest to zręczny 
falsyfikat" (jak sam autor pisze we wstę- 
pie do „pamiętnika'”), lecz należy mieć 
stuprocentową pod tym względem pe- 
wność. 
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„.wypełniłem 


moją deklarację podatkową... 


ZWARJOWANY MILJONER 


Siódmy dzień w tygodniu prze- 
znaczony jest na odpoczynek. 


Według przepisów religijnych 
trzeba iść do kościoła. Według 
wskazówek hygjenisty — człowiek 
pracujący umysłowo winien odbyć 
zdrowotny spacer, pracownikowi fi- 
zycznemu natomiast należy się roz- 
rywka umysłowa, Może pójść do 
kina, przeczytać ogłoszenia matry- 
monjalne, obejrzeć obrazki, pograć 
w klipę lub warcaby. Jednem sło- 
wem, wszystkie festyny intelektu- 
alne stoją przed nim otworem. 

Niestety — moja niedziela, mój 
siódmy dzień — był raczej dniem 
siódmego potu... Wypełniłem moją 
deklarację podatkową. 


Nieszczęście chciało, że jestem 
miljonerem. 

Ciotka Cugancka przed oddaniem 
ducha Bogu — oddała mi murowa- 
nym testamentem swój majorat, 
mlekiem i miodem płynący. Czego 
tam nie było! Po wyciętych przez 
okupantów lasach wielkie tereny 
oczekujące karczunku — mrowiska, 


(ilustrował S. Norblin) 


o których eksploatację na esencję 
antyreumatyczną dobijał się apte- 
karsko-chemiczny trust: „Company 
and Kompani”. Były jeszcze zato- 
pione sztucznie piaski i osuszone 
kunsztownie bagna. Wyniosłe ja- 
łowce — cyprysy polskie — z któ- 
rych jagody zakupywała Rektyfi- 
kacja narodowa... kwartami. „Grzy- 
bów było wbród". — Natomiast z 
gruntem uprawnym było gorzej. 
Ciocia Cugancka na roli się nie 
znała, a jej ciotczoratem agrono- 
mował za jej życia pan Witalis So- 
biepan. Postanowił on ulżyć ciotce 
i obszary jej gruntów „postawił 
frontem do szarego człowieka", 
wydzierżawiając je nie drogo, nie 
tanio licznym a małorolnym sąsia- 
dom. 

Szło nie szło, było nie było — ale 
ciotka jakoś żyła i egzystowała, A 
Sobiepan kwitł i rozrastał się. 

Ciotka mnie bardzo kochała. 
Jednak tego, co mi darowała, da- 
rować jej nie mogę. 

Zmarła bowiem, gdy „konjunktu- 
ra nie była jeszcze w terenie" — 
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poprostu w ostatnich miesiącach, 
gdy żyto było warte dwie pary bu- 
tów i dwa karaty superoczyszczo- 
nej. 


Dziś jestem miljonerem — ale 
kiedym się pojawił w dobrach, z 
których Sobiepan rozrosły w Sobie- 
pańskiego wyemigrował na stano- 
wisko wojewódzkiego licznika psów 
bezpańskich, zjawił się u mnie 
niezwłocznie pan od podatków. 


Aby więc być w zgodzie z grzy- 
bobraniem, mlekopłynnością, kar- 
czunkiem i meldunkiem siadłem tej 
zbożnej niedzieli i zacząłem liczyć. 
Wkrótce hektary tańczyły mi w 
oczach z szacunkiem, szacunek z 
deficytem, deficyt z sekwestrato- 
rem, dziesięciny kwiliły w obję- 
ciach nie - u - żydków. 


Zapisywałem me dochody piono- 
wo, później mnożyłem je nawspak 
— wynik był gorzej niż poziomy, 
był nikczemny! .Miljony wyskaki- 
wały i same rozpływały się gdzieś 
za oknem, Zostawał oczywisty mil- 
jonowy... deficyt. Bo 


_ Ale nie na rolnym szacunku i 
karczunku kończyła się moja nie- 


dola. 


Bo niedość było jednej katastro- 
fy rodzinnej. Niedość, że ciotka 
Cugancka obdarzyła mnie miljo- 
nami przeistaczając mnie w pose- 
sjonatusa. Jeszcze przyplątał się 
do tego nieboszczyk wuj Fornalkie- 
wicz, Wujo Fornalkiewicz obrzy- 
dził sobie od dzieciństwa hreczko- 
siejstwo i wyemigrował do Pastron- 
kowa. W międzyczasie Fastronko- 
wo stało się stolicą. Nic więc dziw- 


nego, że w Pastronkowie wszystko 


poszło w górę! A wuj Fornalkie- 
wicz przed śmiercią przekazał mi 
liczne swoje w owem mieście pla- 
ce, Wujaszek był pracowity i prze- 
zorny. Z placami zaś nigdy niewia- 
domo, w której dzielnicy będą naj- 
lepsze. Kupował w kilku. Było to 
mądre, kiedy ludzie na brak 
mieszkań radzili za pomocą budo- 
wy domów. Ale kiedy na tę pla- 
śę zaczęto reagować odnajmowa- 
niem pokoi, łączeniem się we 
wspólnych łazienkach, parcelowa- 
niem w, c. i kuchni — place poszły 
w zapomnienie, 


Wujcio lat temu 50 płacił złote- 
mi dolarami, A ja nawet paru zło- 
tych za ten narożnik dostać nie 
mogę... 


Nazywa się jednak, że mam 
dawnych przedwojennych—100,000 
łokci i choć się łokciami przepy- 
cham po sprawiedliwość... dosta- 


łem miljonowy szacunek (co nie 
jest równoznaczne z szacunkiem 
miljonów) — no i wielotysięczny 
nakaz płatniczy. 

Dzięki ciotce Cuganckiej i wujo- 
wi Fornalkiewiczowi zrobiło mi się 
ciasno na świecie. Stałem się mil- 
jonerem. Włości moje są podobno 
warte parę miljonów. 

Zacząłem więc moją poziomą de- 
klarację podatkową miljonera od 
pionowej fontanny łez. 

Pisałem, kreśliłem, nie jadłem, 
nie piłem... Kiedym zasypiał — śni- 
ły mi się minusy, same minusy — 
słowem: poczułem się nad prze- 
paścią. 

Zgryziony, znękany, upadły ale 
nie sprzedajny, bo niestety, niepo- 
kupny, postanowiłem interwenjo- 
wać u odpowiedniego nadradcy. 
Kiedym stanął przed jego obliczem, 
nogi się podemną ugięły. „Pa- 
nie naczelniku — szepnąłem — te 
place są nic nie warte: ocenione 
na miljony, a ja nie mam na ze- 
lówki“, 

— Nic nie warte! — zaśmiał się 
szatańsko — tam na planie zazna- 
czona jest kolej—hehehe, a dla pa- 
na to nic nie warte, symulant! 

— „Ależ ta kolej będzie dopiero 
za 50 lat, do tego czasu ja zgniję, 
pan naczelnik zg... och, przepra- 
szam — palnąłem się w gębę. 


— Nie spekuluj pan placami — 
to nie będziesz płacił podatków! — 
warknął naczelnik. 


„Panie naczelniku, jak Boga ko- 
cham, ja spekuluję?—Wujcio For- 
nalkiewicz przed wojną kupił, a 
mnie obarczył spadkiem. 

— To pan sprzedaj, 

„Próbowałem, nie mogę”. 

— Trzeba módz! 

„Nikt nie chce kupić'”.. 

— Ogłoszenia pan daj! 
` „Dawałem. Ogłaszałem. Na dru- 
gi dzień tłum dwutysięczny zjawił 
się przed mym domem... 

— A widzisz pan! 

.„„„Okna mi kamieniami wybili za 
nieuczciwą konkurencję! Bo to była 
liga pierwszych dziesięciu tysięcy 
„placowców” w poszukiwaniu ama- 
tora! Panie radco, naczelniku, lito- 
ści, niech pan mi chociaż raty przy- 
zna, miech pan rozłoży... 


— Ja tu pana zaraz rozłożę i to 
tak, że pan ruski miesiąc popamię- 
tasz! — wrzasnął nadradca. 

„Dobrodzieju! — krzyknąłem — 
rzucając się na ławę „rozkładaj, 
bij, bij ruski miesiąc, bij — łokieć 


bata za łokieć placu, dobrodzieju, 
zwracam się do pana... 

— Czem pan się do mnie zwra- 
casz! — grzmiał nadradca — jaką 
stroną do urzędu skierowujesz się! 
To jest obraza w czasie pełnienia 
funkcji — wstawaj pan, wynoś się 
pan, miljoner psiakrew! brewerje 
po urzędach odprawiasz, precz, 
precz, precz... 

Wrzeszczał, tupał, czem mógł, ci- 
skał wzrokiem i przedmiotami, ze 
złości wychodził z siebie, a ja ze 
strachu wyszedłem za drzwi. 

Kląłem ciocię Cugancką, wuja 
Fornalkiewicza, dzień swych uro- 
dzin, ludzkość całą, formularz de- 
klaracji, przychód, rozchód, siebie, 
ciebie, mas, was, ich! 

Stanąłem na rozstajnych drogach 
i biłem się z myślami. Od tej bójki 
guzy mi wyskoczyły na głowie i 
poniżej — aż obudziłem się w 
Tworkach. 


Naogół jestem spokojny. Lekarze 
mnie lubią, Z sanitarjuszami jestem 
w zgodzie. Sadzę róże, głogi, aka- 


cje — wogóle kolczaste, Podobno 
dostaję furji tylko w dwuch wy- 
padkach: gdy chcą mnie zmusić do 
obrabiania stokrotek i tysiącznika. 

„Precz z liczbami!" — wyłem 
podobno niemuzykalnie — „precz 
ze stokrotnym dochodem, tysiącz- 
nem posiadaniem! Dajcie mi zer — 
zero jestem — nicość jestem — 
atom jestem — dajcie mi: zero, 
trzy, pięć, w ostateczności dwa ze- 
ra", 

Lekarz mnie uspokoił podobno 
dopiero rozdarciem wielkiego arku- 
sza, na którym wypisał „dochody“, 
Teraz jestem spokojny. Moje mil- 


jony podobno przynoszą nieszczę- 


ście dalszym krewnym. Jak sły- 
szałem, noszą się oni z myślą uczy- 


nienia z nich fundacji dobroczyn- 


nej — ja jestem ocalony, Żyję, jak 
w raju — Tworki stały się moją 
arką Noego. Sadzę i podlewam 
kolce, A pocichu — gdy nikt nie 
widzi — jak dzierzba-srokosz na- 
bijam na nie ściągane z kancelarji 
papierki płatnicze, 
Teraz ja jestem górą! 


Obywatel Zero 


«Ocenione na miljony, a ja nie mam na zelówki.,, 
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OD WARSZAWY DO SZANGHAJU 


Annah — tropikalny las palmowy. 


Białym szlakiem, bez drogi i dro- 
gowskazu, śnamy wciąż przed sie- 
bie. Po paru godzinach spotykamy 
pierwszy posterunek konnej żan- 
darmerji Serdeczne powitanie. 
Częstujemy się wzajemnie papie- 
rosami. Dalej znów umarła, bez- 
ludna pustynia. Wyschłe wargi 
przylśnęły w konwulsyjnym u- 
śmiechu do zębów. Oczy intensy- 
wnie wpatrzone w przestrzeń ośle- 
pia biały blask. Wody. Jest na ho- 
ryzoncie. Cudne jezioro obramowa- 
ne lasem pierzastych palm. Gazu. 
Prędzej. Można się napić dowoli i 
odpocząć, wchłaniając w spalone 
płuca wilgotny chłodny powiew. 
Gnamy coraz szybciej. Błękitne 
jezioro znika. W tem samem miej- 
scu, gdzie nas wabiło tak zwodni- 
czo, szydzi z nas suchy, biały piach. 
Fata morgana. 


Przed wieczorem zbliżamy się do 
Eufratu. Czyżby znów miraż pusty- 
ni? Nie, to rzeczywistość. Stoją rui- 


nego 


ny akweduktów 
lepionych z niepa- 
lonej gliny w cza- 
sach, gdy mądra 


królowa Palmiry 
chciała Eufratem 
nawodnić pusty- 


nię Kręcą się dre- 
wniane koła —ol- 
brzymy, takie sa- 
me, jak za czasów 
- Babilonu, a może 
jeszcze starsze. 
Czerpaki na dłu- 
gich sznurach cią- 
gną uparcie wodę 

w górę, a z wyko- 
panego w ziemi 
deptaku zaprzężo- 
ne w kołowy kie- 
rat wyłaniają się 
z kolei: koń, osioł, 
krowa i kobieta. 
Po zielonych 
brzegach i na 
płaskich, piaszczystych łachach 
spacerują poważnie czaple i 
nasze bociany. Na kamieniach 
przybrzeżnych grzeją się czarne 
żółwie i zielone żaby. 

Annah. Blado - błękitny Eufrat 
dwoma ramionami oplata zieloną 
wyspę, — na niej ruiny, Wzdłuż 
wybrzeża, na przestrzeni kilku ki- 
lometrów tropikalny palmowy las. 
W cieniu rozstrzępionych wachla- 
rzy palm daktylowych skryło się 
ulepione z gliny miasteczko. 


Szukamy naczelnika urzędu cel- 
nego. Przydzielony policjant pro- 
wadzi nas w labirynt glinianych o- 
płotków. W murze maleńkie drzwi. 
Wchodzi się na kwadratowe, ze 
wszystkich stron zamknięte, po- 
dwórze. Pośrodku tłontanna i kwia- 
ty. Taras na rzekę. Na ławie, przy- 
krytej perskim dywanem, w arab- 
skich szatach, w turbanie na gło- 
wie siedzi majestatyczny, siwy ha- 
dżi. U stóp jego bawi się mała 
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Korespondenci 


XIV. 


PRZEZ PUSTYNIĘ 


„Świata“, p. Halina Korolec - Bujakowska 


i p. Bujakowski, wytrwale brną dalej wśród trudności nie- 
zwykłych — dążąc uparcie ku oznaczonemu celowi, któ- 
rym jest Szanghaj, Podajemy dziś ich wrażenia z kolej- 


etapu przed Bagdadem. 


wnuczka. Słońce kładzie ostatnie 
blaski na świetlistą toń Eufratu. 
Kręcą się powoli ogromne koła wo- 
dociągów — cisza wieczoru rozpo- 
starła na ziemię swe skrzydła. 


Formalności nie można załatwić 
lo rana. Nocujemy na terenie woj- 
skowym. Wieczorem puka do na- 
miotu komendant garnizonu. Za- 
prasza do siebie. Chcemy odmó- 
wić, kolacja już się gotuje i jesteś- 
my strasznie senni, Ale odmowa 
zaprosin u arabów jest śmiertelną 
obrazą. Zostawiamy otwarte sar- 
dynki na pożarcie kotom. Idziemy. 
W izbie, jak domki, glinianej, przy 
stole zasiadło grono mężczyzn, 
słabym blasku świec białe zawoje 
i piękne twarze spalone na słońcu 
nabierają jeszcze więcej uroku pu- 
styni, Dostojnie jemy z jednego ta- 
e) pijąc arak na połowę z wo- 

ą. 


Gospodarz nie mówi po francu- 
sku. Sprowadził specjalnie tłoma- 
cza. I tak do północy przeszedł 
nam czas na rozmowie o ich i na- 
szej ojczyźnie, Chcą wszystko wie- 
dzieć o Polsce. Mam zaszczyt od-. 
wiedzić panie w haremie. Oglądają 
mnie jak coś ogromnie egzotyczne- 
go. Całują, częstują papierosami, 
obracają na wszystkie strony, śmie- 
jąc się radośnie i klaszcząc w ręce. 


Nazajutrz zaledwie zdążyliśmy 
otworzyć oczy, nasz przyjaciel za- 
biera znów do siebie. Występuje 
z arabskiem śniadaniem. Kawał- 
kiem podpłomyka, zwiniętym w 
formie łyżki, zawijamy zręcznie, 
nabierając ze wspólnej misy bara- 
nie mięso przyprawione z pie- 
przem tureckim. Jeszcze raz wizy- 
ta u pań. 


Dzięki pomocy doktora armeń- 
czyka p. Babikian, który okazał 
nam dużo serdeczności, jakoś za- 
łatwiamy sprawy celne. Obdarzeni 


koszykiem plecionym z uschłych 
liści palmowych, kryjącym w swo- 
jem wnętrzu złotą gałąź daktyli, ru- 
szamy dalej. 


Od pustyni dzieli nas poszarpa- 
ma ściana urwiska, gdzie glina rzeź- 
biona w przedziwne freski splątała 
się ze zlepami białego, jak śnieg, a- 
labastru. Tak dojeżdżamy doHady- 
te. Stacja rafinerji benzynowej. O- 
bóz Company. Obok mała, brudna 
wieś, W Company dostajemy ben- 
zynę za kartką płatną w Bagda- 
dzie. Na terenie Company spoty- 
kamy rosjan emigrantów ku rado- 
ści obustronńej. Zwracamy się do 
dyrektora Company z zapytaniem, 
czy można na jedną noc rozbić na- 
miot na ich terenie, Gościnność je- 
dnak ogranicza się do tego, że na 
zapytanie odpowiadają, iż w mia- 
steczku obok jest han i tam nam 
będzie bardzo dobrze. Bardzo dzię- 
kuję za radę, Jedziemy szukać noc- 
legu. Podobny brak gościnności 
dla europejczyka w podróży na te- 
renie Syrji byłby wprost niedopo- 
myślenia. 


Nad słonem źródłem za wioską 
stoi most. Sprowadzamy motor po 
karkołomnem urwisku. W zwartym 
tłumie hultai miasteczkowych roz- 
bijamy namiot. Po skończonej pra- 
cy przychodzą zaproszeni na her- 
batę rosjanie. Potrzeba ich arab- 
skiej interwencji, by obrażeni ga- 
pie rozeszli się ociągając. Zostaje- 
my sami i gwarzymy długo w noc 
przy polskiej herbacie i angielskiej 
marmoladzie z pomarańcz, 


Żródło jest ciepłe i słone, W wy- 


Spotkanie na pustyni: 


ciętej w skałach wannie czeka wy- 
kwintnie przygotowana kąpiel. 

Wjechać w dolinę było łatwo, — 
z wyjazdem jest trochę gorzej. 
Stoję w dole. Motor na pełnym ga- 
zie szarżuje na prawie prostopadłą 
ścianę. W pewnym momencie nie 
wytrzymuje ciężaru i z nieludzkim 
warkotem spada w dół. A tam o- 
gromne głazy. Na chwilę przera- 
żenie tamuje oddech. Jakiś niepra- 
wdopodobny piruet i już po wszy- 
stkiem, Wyciągamy cudem urato- 
wany B. S. A. pod mostem okręż- 
ną drogą: 


Ruiny akweduktu na Eufracie 


e - zma =) 
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z auta wyskakuje z butelką porteru w ręku... 
z Palestyny... 


p. Golman 


Od Hadyte do Ramadi droga ca- 
ły czas idzie pustynią, raz tylko w 
Hit wracając nad Eufrat. Można 
śnać z maksymalną szybkością. , 
Nieustannie gonimy nieuchwytny 
miraż wody. Pustynia zamieniła się 
w zaczarowane jeziora, Na pustyn- 
nym szlaku dogania nas auto. Stój. 
Z maszyny wyskakuje z butelką 
porteru w ręku p. Goldman z Pa- 
lestyny. Radosne powitanie oblewa- 
my angielskiem piwem, na wyścigi 
informując się wzajemnie, kto ,skąd 
i t. d. Dalszą drogę do Ramadi od- 
bywamy razem. 


W Hit, w jednem z najstarszych 
osiedli ludzkich, nad Eufratem, 
wbudowanem w przedwieczną rui- 
nę, — postój. Jemy potrawy pra- 
wdziwie arabskie, w arabskiej ka- 
wiarni, siedząc na arabskich ła- 
wach, przykrytych matą, Wokoło 
nas arabowie palą nargile, zastygli 
w pozach antycznych posągów. 


W Ramidi musimy się rozstać, bo 
szef policji, zresztą strasznie miły 
chłopiec, zapałał do nas wielką 
sympatją i zmusza do noclegu, pod 
pretekstem, że w nocy jest niebez- 
piecznie. Nasi znajomi odjeżdżają 
pod opieką żandarma. 


Rano, szosą asfaltową, przepro- 
wadzoną na pustyni, spotykając li-. 
czne karawany beduinów, jak zwy- 
kle dla nas miłyc i uprzejmych, 
wjeżdżamy do Eagdadu. 


Halina Korolec-Bujakowska 


Bagdad, 


ELŻBIETA MEYER. 


KEMAL PASZA I KOBIETY. 


W chwili gdy pierwszych siedemnaście kobiet tureckich za- 
siadło na ławach parlamentu — co miało miejsce w tych dniach 
— rozmowa kobiety z Kemalem Paszą — o kobietach i o in- 
nych sprawach — jest bardzo aktualna, 


Co wtorek shazi przyjmuje u siebie na 
farmie, oddalonej o pięć kilometrów od 
Angory, lub też w swojej właściwej re- 
zydencji, w willi Czaukaja obok Angory. 
Nie są to wielkie przyjęcia w eleganckich 
salonach, gdzie kobiety imponują wytwor- 
nemi tualetami, a lokaje w liberji obno- 
szą na srebrnych tacach * wino i OWOCE, 
lecz skromne zebrania, na których Kemal 
Pasza omawia ze swymi przyjaciółmi in- 
teresujące go zagadnienia. 


Kemal Pasza czuje się najlepiej na far- 
mie. Jako chłopiec,-po śmierci ojca, mie- 
szkał przez dłuższy czas na wsi. Pobyt 
ten zadecydował o charakterze i upodo- 
baniach przyszłego prezydenta, Ukochał 
prostotę i wieś, Szczególną opieką otacza 
teraz rolnictwo, Sam zakłada wzorową 
farmę, chcąc pokazać, co można zrobić z 
najoporniejszych ugorów, stosując nowo- 
czesne wynalazki, 


Okolice Angory to przeważnie kamie- 
nista równina, Z dziesięciu tysięcy hekta- 
rów obecnie już jedna trzecia jest upra- 
wiona. Głównie sieją pszenicę, lecz osta- 
tinio przekonali się i do innych gatunków 
zboża, chociaż najintratniejszem okazało 
się sadzenie drzew owocowych. Farma pod 
Angorą jest oczkiem w słowie prezydenta: 
sam czuwa nad wszystkiemi zakupami na- 
sion i drzew i, jak z dumą opowiadają 
tutejsi wieśniacy, często zrzuca n:arynar- 
kę i pracuje w polu razem ze swymi ro- 
botnikami, Często się zdarza, że ktoś 
przypatrujący się tej robocie szepce, cięż- 
ko wzdychając: 

. — El adschel min esch Scheitan — co 


` oznacza: „Pospiech jest wymysłem dja- 


bła”,.., 

Właśnie na tej ulubionej farmie, pod- 
czas takiego wtorkowego przyjęcia, ze- 
tknęłam się po raz pierwszy z najwybi- 
tniejszym człowiekiem Turcji. 

W małym, świeżo wybudowanym kiosku 
marmurowym miał się odbyć mój wy- 
wiad. Uprzytamniam sobie teraz, że od 
chwili, kiedy lokaj rozsunął portjery i 
Teofik Bey przedstawił mnie Kemal Pa- 
szy, wpatrywałam się w parę przedzi- 
wnych szaro - niebieskich oczu, świecą- 


'cych jakimś fostorycznym blaskiem, ja- 


kiego dotychczas jeszcze nigdy u nikogo 
nie spotkałam, Zupełnie odnosi się wraże- 
nie, jakśdyby Kemal Pasza miał w oczach 
promienie Roentgena, któremi od pierw- 
szego wejrzenia prześwietla człowieka, 
Wzrok ten paraliżuje wręcz, zapomina się, 
co się chciało powiedzieć, a mówi się to, 
czegoby mówić nie należało, Bezwątpienia 
ta niezwykła cecha jego wzroku przyczy- 
niła się w wielkiej mierze do zdobycia 


powodzenia, gdyż z pewnością hypnotyzu- 


je on nietylko pojedyńczego człowieka, 
lecz tłumy. 


Kemal Pasza włada biegle francuskim 
i niemieckim, lecz pomimo to podczas 
audjencyj woli mówić (przy pomocy bie- 
głego tłumacza) po turecku, ażeby pod- 
kreślić, że ojczysty jego język nie ustępuje 
innym językom, Tym razem Teofik Bey 
musiał objąć rolę tłumacza, 

W czasie rozmowy promieniuje od Ke- 
mal Paszy wrodzona uprzejmość, mówi z 
przejęciem, Gdy pytać go się o coś, zasta- 


Ferma Kemala Paszy pod Ankarą 
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Mustafa Kemal Pasza, 
prezydent Turcji 


nawia się przez kilka chwil, potem daje 
krótką i stanowczą odpowiedź, Nie uznaje 
długich dyskusyj. Początkowo mówiliśmy 
ogólnie o jego książkach, o pracy inżynie- 
rów skandynawskich w Turcji, a potem 
wyraziłam swój zachwyt nad wielkiemi 
inwestycjami, które wprowadza. Zwłasz- 
cza imponująca jest odwaga, z jaką zde- 
cydował się usunąć kalifat i sułtaństwo, 
a teraz nawet zniósł mahometanizm, jako 
obowiązującą religję. 

Mustafa Kemal nie lęka się śmierci. 
Tak długo spoglądał jej w twarz, że wy- 
zbył się lęku, Sam opowiada, że jako żoł- 
nierz pięćdziesiąt razy narażony był na 
niebezpieczeństwo, lecz tylko raz jeden 
trafiła go kula i, odbiła się o zegarek w 
kieszonce, ; 


Korzystam z tych reminiscencyj wojaka, 
ażeby się zapytać, jak mu się zdaje, czy 
wielkie armje zdołają utrzymać pokój? 

— Nie, — odpowiada — bezwzględnie 
nie. Gdyby tak było, nie byłoby w hi- 
storji tylu wojen... : 

— A dyplomacja i uświadomienie naro- 
dów? 

— Jeżeli wojna okaże się konieczna, 
będzie prowadzona, wbrew wszystkim kon- 
ferencjom rozbrojeniowym. 

— Jaki jest najlepszy sposób do utrzy- 
mania pokoju? 

— Najważniejszym czynnikiem do u- 
trzymania pokoju jest rozwój uczuć huma- 
nitarnych w narodach i poczucie wzajem- 
nego szacunku i miłości, Musi to być wy- 
znaniem wiary dyplomacji, której pertra- 
ktacje powinny być prowadzone wyłącz- 
nie w tym duchu i wpajane poszczegól- 
nym narodom, 

— Ponieważ ekscelencja zapewniła ko- 
biecie wolność, podporządkowując ją pod 
takie same ustawy prawne, jakim podlega- 
ją mężczyźni, przypuszczam, że z czasem 
kobieta otrzyma prawo głosowania? 


Latifeh Hanum, rozwiedziona małżonka 
Kemala Paszy, 


Przy tem pytaniu Kemal Pasza uśmie- 
cha się, Widocznie jest to pytanie, które 
mu zadają wszystkie kobiety - dzienni- 
karki, Ale z całą powagą odpowiada: 

— Oczywiście, skłaniam się ku temu i 
dlatego czynimy obecnie wysiłki, aby ko- 
biety nasze tak wykształcić, żeby w pełni 
dorosły do swego przyszłego stanowiska. 
Zapewne już nie nazbyt długo, a 
kobieta będzie miała u nas prawo głoso- 
wania, 


Ale władca turecki stanowczo sprzeci- 
wia się systemowi dwojga dzieci, Prze- 
ciwnie, rodziny bogate w dzieci otrzymują 
zarówno ulgi podatkowe, jak i przeróżne 
inne ułatwienia. 


Podczas, gdy tak siedzę naprzeciwko 
tego niezwykłego człowieka, który wyka- 
zał, że jest nietylko doskonałym organiza- 
torem wojskowym, lecz i cywilnym, a 
dzięki swej inteligencji i energji zdołał 
wskrzesić w siedemnastu miljonach ludzi 
wiarę, że uratuje na śmierć skazany kraj, 
przez cały czas męczy mnie niewypowie- 
dziane pytanie: Czem się to dzieje, że 
ten człowiek od najwcześniejszej młodo= 
ści poświęca swe życie dla kraju? 

— Eksceleńcjo, czy jacyś wybitni lu- 
dzie, instytucje, czy jakieś poszczególne 
wydarzenia wywarły na ekscelencję swój 
wpływ? 

Energiczne: „Ależ skąd, nigdy” są od- 
powiedzią i Kemal Pasza mówi z powa- 
gą: — Popchnęły mnie do roboty czasy 
obecne i panujące stosunki,.. 

Odpowiedź ta jest bardzo charaktery- 
styczna dla prezydenta Turcji, gdyż wy- 
kazuje jego niewzruszone zaufanie do 
siebie samego. 


Jest przekonany, że urodził się nie po to, 
żeby być pionkiem na szachownicy, lecz 
po to, żeby samemu prowadzić grę poli- 
tyczną w Turcji, która tylko wtedy do- 


prowadzi go do zwycięstwa, jeżeli nie 
będzie podlegać żadnym wpływom, 

Już jako dziecko nie znosił, żeby oto- 
czenie kierowało jeśo sposobem myślenia 
i tem, co robi, Samodzielność ta potęgo- 
wała się z każdym miesiącem, Jeszcze 
jako chłopiec wyprowadził się z domu 
matki i wolał mieszkać w marnem miesz- 
kaniu, aby sam, Momentalnie rozwiódł 
się ze swoją żoną, gdy spostrzegł, że 
chce wpłynąć na niego przy ustalaniu 
praw kobiecych, Od wielu lat Mustafa Ke- 
mal obcuje z tymi samymi przyjaciółmi, 
Z początku lękano się, że ci przyjaciele 
staną się pałacową kamaryllą, ale obawy. 
te okazały się płonne, 


Jeszcze opowiadają sobie 20: mini- 
stra marynarki Ihsan Beya, który dał 
zamówienie na 100.000 marek pewnej fa- 
bryce okrętów w Szczecinie, chociaż o- 
trzymał tańsze oferty z Anglji, Odpokuto- 
wał tę korzystną dla Niemiec tranzakcję 
kilkoma laty więzienia... 

Teraz pragnęłabym się czegoś dowie- 
dzieć z prywatnego życia tego niezwykłe- 
go człowieka, 

— Owszem, mam poza polityką jeszcze 
inne zainteresowania, — odpowiada mi 
Kemal Pasza. — Zawsze interesowałem 
się historją, socjologją i matematyką. 


— A może pani chce obejrzeć mieszka- 
nie? Przypuszczam, że ramy, w których 
człowiek spędza znaczną część swego ży- 
cia, są dość ważnym szczesółem, umożli- 
wiającym głębsze poznanie osobowości 
danego typu. Oprowadzi panią jedna z 
moich pięciu adoptowanych córek, 


Afet Hanum ma dwadzieścia lat, skoń- 
czyła szkołę w Szwajcarji, kształciła się 


w Konstantynopolu, a teraz jest pierwszą 
damą Turcji, Przyjęta do partji ludowej, 
przypuszczalnie będzie pierwszą kobietą, 
która zostanie ministrem, 


Pokazuje mi przez okno basen, mający 
identyczny kształt, jak morze Marmuro- 
we, Stoimy w sypialni Kemal Paszy. 


Niktby nie odgadł, jak wygląda pokój 
bohatera z pod Dardanelów, wojaka nieu- 
straszonego, który spędzał dnie i noce na 
polach bitwy zarówno w czasach tropikal- 
nych upałów, jak i podczas aż 
mrozów,,. 


Ściany obciąśnięte są różowym jedwa- 
biem! Różowe jedwabne zasłony przy bal- 
dachimie łóżka, różowa jedwabna kołdra, 
na poduszce piękna kapa koronkowa... 


Pokój stołowy jest z mahoniu, zarówno 
meble, jak i boazerje w ścianach. 


W bibljotece olbrzymie szafy, od po- 
sadzki do sufitu, napełnione tureckiemi, 
francuskiemi i niemieckiemi książkami, 
Kemal Pasza kocha się w dziełach sztuki. 
Każdy przedmiot w jego domu jest pię- 
kny, Córka pokazuje mi przeróżne dary 
od wielbicieli swego przybranego ojca. 
Od króla Fuada garnitur mebli z drzewa 
cedrowego, wyłożonego masą perłową, od 
króla Amanullaha zegar, wysadzany bry- 
lantami, i t d, i t d. 


Opuszczam willę Mustały oczarowa- 
na, Czy też Turcy umieją docenić zasłu- 
gi swego władcy? 


Tłom. Aniela Waldenbergowa. 


Wszystkie prawa zastrzeżone. 


Copyright by Aniela Waldenbergowa, 


Prywatny salon przyjęć Kemala Paszy w parlamencie, 
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Poświęcenie nowej tablicy na pomniku Fr. Chopina 
w kościele Św, Krzyża w dniu 22, II, 35 


Ubiegły tydzień upłynął na całym świe- 
cie pod znakiem obcowania z muzyką 
Fryderyka Chopina,  rozpamiętywania 
wielkości jego sztuki, omawiania ważniej- 
szych faktów z jego życia. 

Rzecz prosta, że i Warszawa w 125-tą 
rocznicę urodzin Chopina zmobilizowa- 
ła pianistów do występów estradowych i 
radjowych, a większość pism stołecznych, 
codziennych i tygodniowych, poświęciła 
dużo miejsca sprawom  Chopinowskim, 
„Świat“ w poprzednim numerze dał do- 
wody swoich zainteresowań, tych spraw 
dotyczących, 


Filharmonja wystąpiła z uroczystym 
koncertem w piątek. Program skonstruo- 
wany był w sposób nieszablonowy — za- 
wierał młodzieńcze utwory Chopina na 
fortepian i orkiestrę: Koncerty, Warjacje 
z „Don Juana”, Fantazję na tematy pol- 
skie, Krakowiaka, Polonez es-dur. Na 
estradzie zasiedli kolejno pp.: Zofja Rab- 
cewiczowa, Belesław Kon, Paweł Lewiecki, 


Wiktor Łabuński i Józef Śmidowicz. 


Dwa dni przedtem odbył się obchód 
Chopinowski, zorganizowany przez Pol- 
skie Radjo. Rozpoczął się koncert od to- 
nów niezwyczajnych: rozległy się z. Mu- 
zeum Narodowego dźwięki delikatne, ci- 
che, dalekie — przemówił fortepian Fry- 
deryka Chopina, ostatni jego instrument, 
ostatni czuły powiernik twórcy, jeszcze 
ten z Place Vendóme, milczący świadek 


dramatycznego rozstawania się Chopina ze 
światem... 


Grał na nim Henryk Sztompka, uczeń 
Ignacego Paderewskiego. Dalszymi wy- 
konawcami programu radjowego (już w 
studjo) byli: Aleksander Brachocki i Zyg- 
munt Dygat — również uczniowie mistrza, 
a na samym początku transmisji poszły 
w świat słowa Iśnacego Paderewskiego — 
wyjątki ze słynnej, natchnionej jego mo- 
wy, wygłoszonej w setną rocznicę uro- 
dzin Chopina, 


W niedzielę znowu zabrzmiała muzyka 
Chopina w gmachu Filharmonji, Na Po- 
ranku szereg jego utworów wykonały pp. 
Lucyna Robowska i Lucyna Szczepańska 
oraz orkiestra filharmoniczna, a wieczo- 
rem w sali kameralnej odbył się koncert, 
zorganizowany przez sekcję im. Chopina, 
Warsz. Tow. Muzycznego, W koncercie 
tym wzięli udział pp.: Aniela Szlemińska 
(która śpiewała również na omawianej 
audycji radjowej), Marjan Dąbrowski i 
Bolesław Woytowicz. Stanisław Niewia- 
domski wygłosił piękną prelekcję, a Lud- 
wik Urstein towarzyszył na fortepianie 
śpiewaczce. 

Powyższe koncerty i słowa o Chopinie 
dopełniła podniosła uroczystość, która 
odbyła się w piątek, dnia 22 lutego, w 
kościele św. Krzyża: nastąpiło poświęce- 
nie nowej tablicy marmurowej na pomni- 
ku, umieszczonym tam przed 55 laty — 
w dniu 5-ym marca 1880 r. (w ostatnim 
numerze „Świata umieściliśmy fotografję 
tego pomnika ze świeżą tablicą). Przed 


aktem poświęcenia odbyła się msza, ce- 
lebrowana przez ks, Jana Lorka, pro- 
boszcza parafji św, Krzyża, w czasie któ- 
rej wykonano utwory Moniuszki, Elsnera 
i Jana Maklakiewicza, a poprzedziły je 
i zakończyły dźwięki dwóch preludjów 
Chopina — c-moll i e-moll, Sola w mszy 
Maklakiewicza śpiewał artysta naszej 
Opery E, Mossakowski, 


Kościół ledwo mógł pomieścić wielbi- 
cieli Chopinowskich, Wśród zgromadzo- 
nych byli przedstawiciele ministerstw z 
p. ministrem W, R. i O. P., Wacławem 
Jędrzejewiczem i p. w. ministrem Korsa- 
kiem (prezesem Warsz. Tow. Muz.) na 
czele, Świat muzyczny był b. licznie re- 
prezentowany; zwracał uwagę swoją obe- 
cnością sędziwy nasz pianista, Aleksan- 
der Michałowski, 

Uroczystość opisywana odbyła się z ini- 
cjatywy „Instytutu Fryderyka Chopina” i 
zorganizowana przezeń była. Tablicę ufun- 
dował Instytut własnym kosztem, Naresz- 
cie data urodzin Chopina jest na tej ta- 
blicy prawdziwa. 


Przy okazji zaznaczamy, że na czele 
„Instytutu Fryderyka Chopina” stoi p. 
min, August Zaleski, obok którego pre- 
zydjum zarządu stanowią pp.: Witold Ma- 
liszewski (w.-prezes), Leopold Binen- 
tal (sekretarz), Zołja Jaroszewiczowa 
(skarbnik), oraz Mieczysław Idzikowski 
(zast, sekretarza), a członkami zarządu są 
pp: min. Wład, Korsak, Stanisław Nie- 
wiadomski, min, Fr. Pułaski i Adam Wie- 
niawski. 


Ostatni fortepian Chopina 
(ze zb. Muzeum Narodowego w Warszawie) 


ZBIGNIEW ALAN. 


POD SZCZĘŚLIWĄ GWIAZDĄ 


(Humoreska sentymentalna). 


Była to banda z pod ciemnej 
świazdy: chudy i długi Marjan o- 
perował pędzlem i piórkiem, zgięty 
w znak zapytania Alf pisał wiersze, 
śruby i krótki Antoni 
kawały. Tych trzech starczyło za 
całą kamienicę. Ich sympozjony, 
nie tyle wytworne, co wrzaskliwe, 
płoszyły sen z powiek trzystu loka- 
torów i jednego „pana dozorcego , 
ich kawały zatruwały życie kamie- 
nicznika, dzielnicowego i tegoż do- 
zorcego, sprawiając niepoczytalną 
radość całej ulicy Grządkowej, li- 
czącej razem kamienic ośm i dwie 
stajnie, 

Cóż robiła ta trójka, poza usil- 
nem dorabianiem się nieśmiertel- 
ności? — Piła! Zwyczajnie, popro- 
stu piła, Antoni przytem dawał do 
rozwiązania głupie zagadki. 

— Powiedzcie mi, dlaczego w 
obozach koncentracyjnych golą gto- 

? 

— Sam powiedz, my nie wiemy— 
odpowiadał długi malarz i zsięty 
w znak zapytania poeta. 

— Żeby deportowanym włos z 
słowy nie spadł... 

— Głupi kawał—mruczał malarz, 
podczas gdy poeta śmiał się piskli- 
wym dyszkantem. 

Ta trójka, wracając raz z knaj- 
py wcześnie, bo o siódmej rano, do 
domu, została nagle wniebowzięta. 
Tak. Najdokładniej wniebowzięta! 
Po zaplutych, wydeptanych, czar- 
nych, jak czarna rozpacz, schodach 
czynszowej kamienicy, wchodziła 
dziewczyna może ośmnastoletnia, a 
tak cudna, że malarzowi zaparło 
dech w imitacji piersi, poeta wy- 
A się w wykrzyknik, a ka- 
walarz Antoni zapomniał języka 
w plugawej gębie: 

— Anioł! — 
kiedy dziewczyna 
czwartem piętrze. 

— Anioł może nie, bo chodzi, ale 
jakaś niebianka, stwierdził Antoni. 

— Skąd się tu wzięła? — jęknął 
poeta, 

— Napewno nie z twojej rodzi- 
ny — dociął malarz. 

— Ani z twojej. 

— O, Boże! 

Wywiad, zastosowany według REE 
sycznych metod romansów szpie- 
gowskich, stwierdził; ma lat dwa- 
dzieścia, sierota, : oczy niebieskie, 
ręce świętej Cecylji, gra na piani- 
nie, włosy ma, jak pszenica, a du- 
szę, jak lazur. Reszta to była Ve- 


szepnął malarz; 
: zħiknęła na 


opowiadał. 


nus o tyle milsza od tamtej, auten- 
tycznej, że żywa, ciepła, rozkosz- 
na í cudna, jak wszystkie sny poe- 
tów o szczęściu. 

Od tego dnia wszystko zmieniło 
się na czwartaku. Jedyny restau- 
rator na ulicy Grządkowej, trzyma- 
jący bar pod „Wzdętym biustem”, 
zamknął interes i na głębokiej pro- 
wincji ćwiczył się w rozmyślaniach. 
Artyści nasi przestali pić. Pozatem 
zaczęli się notorycznie hańbić pra- 
cą, Pozatem zachowywali ciszę. Po- 


zatem nie klęli. Wreszcie, o wsty- 


dzie! — Antoni skończył z pluga- 
wemi kawałami!!! 

Wszystko to robili tak sobie, z 
artystycznej fantazji Ale pewnego 
wieczoru Antoni westchnął. 

— Czy też Hania (Jej imię) wie, 
że to dla niej. 

— Kobieta by nie wiedziała! 
Wie... — stwierdził malarz. 

— oO Boże, westchnął poeta i za- 
mienił się w pauzę. Od dwuch ty- 
godni szlifował dla pięknej wiersz 
i ciągle mu brakowało przymiotni- 
ków. 

Co ona miała w koszyku, wtedy 
kiedyśmy ją pierwszy raz zoba- 
czyli. 

— Bułki, masło i butelkę mleka. 

— Święta... Myśmy mleka nie 
pili od urodzenia. 

— Tak rozważając, artyści nasi 
doszli do wniosku, że trzeba pięk- 
nej nieznajomej złożyć wizytę. 
Lecz tu nowa tragedja: — mieli na 
trzech jedną starą kamizelkę od 
smokinga, którą po pijanemu ofia- 
rował malarzowi pewien zaprzyjaź- 
niony froter z sąsiedniej kamienicy. 
Było tego stroju stanowczo zama- 
ło... Propozycja, żeby wizytę zło- 
żyć pojedyńczo, przyczem każdy 
wkładałby na tę chwilę kamizelkę 
pod zwykłą marynarkę, spotkała 
się z ponurem milczeniem i pogar- 
dą. Przecież poeta Alf był raz na 
prawdziwym balu i widział.... 

W rozterce nie dosłyszeli puka- 
nia. Powtarzało się metodycznie, 
uparcie do drzwi: Wreszcie dosły- 
szał je Antoni: 

— Wlazł! — ryknął. 

Wszedł zgarbiony, zastrachany 
Gedala Brylant, subkolektor z trze- 
ciego piętra. 

— Uszanowanie dla panów lite- 
ratów, malarzy, kawalarzy... 

— Uszanowanie, 

— Mam losów. Może teraz pa- 
nowie kupią. 
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— Teraz? dlaczego teraz? 

— Przecież panowie, za przepro- 
szeniem, już nie piją... Panowie 
pracują... Panowie muszą mieć 
ciężki pieniądz. 

Trójka doznała objawienia. Los! 
Sam los sprowadzał Gedalę! Mie- 
li istotnie kolosalny kapitał dwa- 
dzieścia złotych! 

— Dawaj pan los!... 


Można nie dostać przez całe ży- 
cie grypy, można nie mieć ani je- 
dnej wizyty komornika, można żyć 
bez eksmisji, bez pieniędzy, bez 
sławy, ale nie można żyć bez mi- 
łości. Na czwartem piętrze wrzało. 
Cała trójka chodziła, jak obłąkana, 
czekając na ciąśnienie i pragnąc 
los pociągnąć za język, żeby wy- 
powiedział wyraźnie i głośno swo- 
je szczęśliwe słowo, a raczej cy- 
frę. 

— [ wypowiedział. 

Na KRS od Gedali Biylaata 
padło 5.000.— 

] znowu T — ubrani jak 
pięciu książąt Walji trzej nasi cy- 
ganie długo tłukli głupiemi głowa- 
mi w spleśniały mur kamienicy. 
Jest ich trzech, a panna jedna, Co 
robić. Pozarzynać się? Nie wypa- 
da. Poszli we trzech do jednej. 
Zbliska Hania była jeszcze cudniej- 
sza, Mieszkała z matką i robiła ko- 
ronki, poduszki i jeszcze coś ta- 
kiego z nici. Malarz, poeta i ka- 
walarz milczeli ponuro, patrząc w 
nią, jak w obraz. Dopiero przy 
herbacie. Błogosławiona tradycjo 
pokazywania albumów rodzinnych! 
Oh, słów mi dajcie! Okazało się, że 
panna Hania ma jeszcze dwie sio- 
stry na prowincji, kończące szkołę 
gospodarstwa. Podobne! Śliczne! 
No i też anioły! 

Dalej nie piszę. Mam złote pió- 
ro za całe 80 złotych, ale nawet 
brylantowe nie opisze dzikich wrza- 
sków radości, jakie słyszała stara 
kamienica w dniu zaręczyn trzech 
artystycznych włóczęgów. Naza- 
jutrz—eksmisja. Ale o to najmniej 
nie troszczyli się Antoni, Alf i 
Marjan — trzej „miljonerzy”,-Tyl- 
ko dozorca Ignac mruczał pod no- 
sem: — że tyż takie psie pary mają 
szczęście... — A praczka Jeżyk do- 
dała: — i żenią się. Jakbym to ja 
tyż trzech córek nie miała. Głupie... 
Zaś szewc — Józef, tłukąc w stary 
but Ignaca dozorcy, klął: takich 
klijentów tracę. — I też kupił los... 
Czy wygra? Nie wiem, Jeżeli wy- 
gra, będzie to godne drugiego opo- 
wiadania, Bo wygrana, to przecież 
przewrócenie normalnego życia do 
góry nogami. 

Zbigniew Alan. 


PRZEBUDOWA 
STATKU 
„KOŚCIUSZKO“ 


Dbając o jaknajwiększą wygodę 
swych pasażerów, którzy coraz to 
liczniej biorą udział zarówno w 
podróżach, jak i wycieczkach mor- 
skich, Towarzystwo Gdynia—Ame- 
ryka, Linje Żeglugowe S. A. podda- 
ło gruntownej przebudowie jeden 
ze swych statków linjowych s/s 
„Kościuszko', Dotychczasowy po- 
dział na trzy klasy, podobnie, jak 
na wszystkich statkach mnajnow- 
szych konstrukcji, został zamienio- 
ny na dwie klasy: turystyczną i 
trzecią. 


Wszystkie kabiny na statku zo- 
stały kompletnie odnowione i prze- 
robione, przyczem do -większości 
kabin doprowadzono bieżącą wodę 
oraz ulepszono system wentylacyj- 
ny, zaś w klasie turystycznej po- 
nadto zmieniono kaloryfery. Znacz- 
nie powiększona została ilość 
pryszniców, łazienek i ubikacji, 
przez co uległy polepszeniu warun- 
ki hygjeniczne podczas pobytu na 
statku. 


Powiększono sale towarzyskie 
i wyposażono w nowoczesne u- 
meblowanie, któremu odpowiada 
bardziej nowoczesne oświetlenie. 
Przybył nowy bar. W jadalni, za- 
miast długich stołów, wprowadzo- 
no system spożywania posiłków 
przy małych stolikach, 4-6-8 oso- 
bowych. 


Dzięki tym przeróbkom zyskano 
na przestrzeni i swobodzie ruchu 
dla pasażerów, podnosząc tem 
ogólny komfort statku. 


Bezpośrednio po przebudowie 
„Kościuszko“ odbędzie podróż 
do Ameryki (odjazd z Gdyni 6 


marca), poczem w kwietniu uda się 

na wycieczkę wiosenną 

do Hiszpanii, Portugalii, 

Marokka, 
na wyspy Balearskie 
i francuską Rivierę. 

Następnie, po szeregu wycieczek 
letnich, zostanie w początkach sier- 


pnia przeniesiony na Linję Pale- 
styńską. 


BEZPŁATNE 
PREMJA DLA 
NASZYCH 
PRENUMERATORÓW 


kwartalnych i półrocznych 


ULU LLL 


TRZECIA LISTA: 


„ROZMOWY Z MUSSOLINIM" 
E. Ludwiga otrzymali: 

p. J. Fabiański ze Lwowa, 

p. Al. Czujkiewicz z Zamościa, 

p. Dr. Szymanowski z Nowogródka, 

Samorząd przy Państw. Gimn. w Siemia- 
nowicach. - 

Wydz, Ekonom. - Stat, P, Hut. Żelaznych 
z Katowic, 

Miejska Szkoła Handl. w Łodzi, 

p. H. Szarzyńska z Lulkowa, 

p. B. Zyss ze Strzemieszyc, 


„MORZE I POMORZE“ 
J. Smoleńskiego 


p. M. Zapendowska z Warszawy. 


„CYWIL W BERLINIE“ 
A. Sobańskiego 


p. J. Gierłowska z Warszawy, 
p. W. Heinrych z Warszawy. 


„SIOSTRY HORTENSIAS" 
H. Duvernois 
Kasyno Oficerskie 24 p.p. 
Rezerwa Szereśowych Pol. Państw. z Ży- 
rardowa, 
Zarząd Klubu Towarzyskiego z Radzy- 
nia Podl., 
p. J. Schumacher ze Lwowa. 


„LUDZIE KTÓRZY JESZCZE ŻYJĄ“ 
C. Halicza 


p. B. Lehman z Katowic, 
p. St. Morawski z Biskupic. 


„ŻÓŁTY DOM“ 
M. Grabowskiej 
p. M. Bolehajmer z Włoch pod Warsz., 


p. C. Janczurowicz z Wapna, 
Kasyno Urzędn. Wytw. Prochu - Pionki. 


„POETA I MNISZKA“ 
1. Badowskiej 
p. M. Grzybowski z Kielc, 
p. M. Łaszkiewiczowa ze Zborowa, 
Stowarzyszenie Urzędn. „Ognisko“ z No- 
wogródka, 
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„NIE WYPADA“... 


(dok. ze str. 9-ej) 


Gdyby w pokoju nie było spluwaczki, 
należy pluć w chustkę do nosa. W bra- 
ku tejże w dolny lewy róg koszuli, 


Nie wypada wodzić ręką po włosach 
albo po swej postaci. Do tego celu służą 
cudze postacie, 


Nie wypada klepać przyjaciół po ple- 
cach, po kolanach. Przyjaciółki można. 


Nie wypada, rozmawiając z inną osobą, 
obracać w ręku krzesło lub jakikolwiek 
inny przedmiot. N.p. szafę, fortepian czy 
linoleum z podłogi. 


W SALONIE. 


Nie wypada zakładać nogi na nogę. 
Lepiej już zakładać nogę na głowę. 


Nie wypada, rozmawiając z kim, doty- 
kać go, chwytać za ramię, albo zlekka . 
uderzać. Wystarczy uderzyć raz a do- 


brze. 


Nie wypada mówić bez odetchnięcia. 
Kilkakrotnie bowiem zdarzały się już 
wypadki uduszenia. 


"Nie wypada czynić zbyt widocznych 
dwuznaczników.  Dwuznaczniki powinny 
być niewidoczne i łatwe do usunięcia. 


Nie wypada przy grze w karty ślinić 
palców. Należy tylko z lekka splunąć, ba- 
cząc jednakże, by trafić w palce a nie 
w grających, 


NA ULICY I W MIEJSCACH 
PUBLICZNYCH. 


Nie wypada zapyływać nieznajomego o 
drogę lub adres. Należy kierować się tu- 
taj t. zw. ślepym instynktem i raczej iść 
w przeciwnym kierunku, niż zaczepiać 
nieznajome nam osoby. 


Nie wypada podnosić kapelusza, który 
upadł mężczyźnie, Nie wypada także pod- 
nosić upadłego mężczyzny. Od tego jest 
Opieka Społeczna, 


Nie wypada wciskać się do zapełnio- 
nego tramwaju, lepiej zaczekać na na- 
stępny. Chociażby ten następny szedł do- 
piero nazajutrz rano. 


W. Łukasik. 
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KAPELUSZE KRAJOWE 
1 ZAGRANICZNE 


L.TRZECH KRZYŻY 18. 


SPALONE SCHRONISKO TURYSTYCZNE 
POD KLIMCZAKIEM 


Jęczenie nic 


łu nie pomoże, 


SV 
ASA 


lecz pomaga z 
ASPIRINA S 


mała tabletka, a skuteczna 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 
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Z POLSKIEGO RADJA 


W nocy z 1 na 2 lutego, poprzedzającej dwa dni świąteczne, 
kiedy mnóstwo narciarzy wybrało się w góry, spaliło się schro- 
nisko turystyczne im.Klementyny, należące do Towarzystwa 
Turystycznego „Beskidenverein“ z Bielska, Schronisko to stało 
w odległości zaledwie 8 minut drogi na południe od szczytu 
Klimczaka (1119 m), jednego z najpopularniejszych szczytów 
Beskidów Sląskich. Posiadało ono pomieszczenie na około 50 


osób i restaurację, Niedawno schronisko zostało rozszerzone. 


Mimo utrudnionego ratunku skutkiem braku wody zdołano ura- 


tować części murowane schroniska, spaliły się tylko części dre- ; 
Znani pianiści, Brachocki, Sztompka i Dygat, uczniowie Pa- 
derewskiego, wzięli udział w uroczystej Akademji Polskie- 
odbudowania sckroniska. go Radja w 125-tą rocznicę urodzin Fr. Chopina, 


wniane, W najbliższym czasie Beskidenverein przystąpi do 
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TROFEA ŁOWIECKIE NASZYCH CZYTELNIKÓW 


Zamieszczone poniżej dwa zdjęcia przedstawiają uczestników polowania na lisy w dn. 6 i 7 lutego w lasach dóbr Nacpolsk 
Strzembowo, pow. Płoński, własność p. Zbigniewa Charzyńskiego. Królem polowania został p. Stanisław Robakowski, 
właściciel dóbr Pruski, Pomorze. Lisów padło 14, 


KOSMETYKA 
PANI ZOJI 


PRZEDWIOŚNIE 


coraz więcej Światła, 


Teraz zazwyczaj 


Dni są dłuższe, 
czas idzie ku wiośnie. 
najbardziej są widoczne różne wady skó- 
ry; martwimy się o bladość cery, o skórę 
z oznakami wycieńczenia -po przykrym o- 
kresie zimowym i zapominamy, że ten o- 
kres przed wiosną jest najgorszy, jeżeli 
chodzi o wpływ atmosfery na cerę, 


Częste zmienne wiatry, skoki tempera- 
tury od przymrozków do zupełnie vie- 
płych, słonecznych dni, jak również róż- 
nica ciepłoty w ciągu dnia — wywołują 
opierzchnięcie, łuszczenie się naskórka aż 
do t. zw. liszaji, a i piegi nadodatek za- 


czynają się pokazywać. 


W tym okresie przedwiosennym skóra 
potrzebuje specjalnej i troskliwej opieki. 
Sucha skóra potrzebuje natłuszczenia wię- 
cej niż kiedykolwiek, tłusta natomiast 
skóra — środków łagodzących. 

Ogromne usługi oddaje w tym okresie 
naświetlanie lampą kwarcową, która wy- 
twarza w naskórku pewną odporność. 
Przedwiośnie jest to czas, kiedy najwięcej 
możemy skórę odrodzić racjonalnemi za- 
biegami, lub najbardziej zniszczyć 
dbalstwem, 


nie- 


PORADY KOSMETYCZNE 
Odpowiedzi Redakcji. . 


"Pani Zofja Krajewska. Przedwczesne 
zmarszczki daleko łatwiej usunąć, niż wte- 
dy, jak skóra wiekiem jest pozbawiona 
elastyczności, Nie ulega wątpliwości, że 
Pani łatwo pozbędzie się zmarszczek spo- 
wodowanych suchością skóry i nie trzeba 
się martwić, Myć się bez mydła, używając 
ELOE - ALBI zamiast mydła i tylko zi- 
mnej wody; na dzień i na noc stosować 
KREM ZOJA, który na zmarszczki dla 
młodych osób cudownie radzi, 


Po tygodniu sumiennie stosowanych 
środków patrząc w lustro zacznie się Pa- 
ni uśmiechać, ale i wtedy też prosimy do 
nas napisać. 


Pani Z-ska.w Rabce. Bardzo nam miło, 
że widzi Pani poprawę po użyciu płynu 
ELOE - DEFURUM. Całkowitego opa- 
nowania łojotoku może Pani spodziewać 
się po 2-ch miesiącach. 


Przy tłustej cerze pod puder stosować 
należy krem ELOE COLL. 


Pani Aka z Włocławka, Najprawdopo- 
dobniej ma Pani t. zw. mieszaną cerą, je- 
żeli pod oczami są zmarszczki, a na nos- 
ku wągry. Dobrze by Pani zrobił krem 
ELOE-MOLINUM pod oczy; płyn DEFU- 
RUM na miejsca przetłuszczone i obo- 
wiązkowo do mycia KREM ALBI. Środki 
te są wypróbowane i pewne. 
~O00000000000000000000000000000000000000 00000000000 $ 


Wszelkich informacji dotyczących pre- 
paratów ELOE BORYSZEW udziela Za- 
rząd, W-wa, Mińska 25, tel. 561-20, 


Zapytania o porady kosmetyczne kiero- 
wać należy: Salon Zoja, Warszawa, Słu- 
żewska 4, 


„KĄCIK PRAKTYCZNY" 
PĄCZKI 


„Czemu pani stale odradza robotę pącz- 
ków domowych, a poleca tylko cukierni- 


cze?" — zapytała mnie matka licznej ro- 
dziny i sama doskonała gospodyni, — 
Przecież setki pączków ze skrom- 
niejszej cukierni, to kilkanaście, a 


z wykwintniejszej to już kilkadziesiąt zło- 
tych, a u mnie kiedy się zbiorą koleżanki 
córek i koledzy synów mniej setki się nie 
zjada na raz. Pozatem wszystkie pączki 
warszawskie, wyborne, zśadzam się na to, 
zawsze są nadziewane powidłami śliwko- 
wemi lub malinowemi i zawsze mają lu- 
kier ponczowy. Ja lubię pączki z nadzie- 
niem z różanych konfitur i posypane cu- 
krem z wanilją”, 

Oczywiście odpowiedziałam na to, że 
tylko przy niewielkich ilościach kilku, kil- 
kunastu lub wreszcie kilkudziesięciu pącz- 
ków polecam ich kupno w cukierni, gdyż 
czas potrzebny na ich przyrządzenie w do- 
mu jest nieproporcjonalnie duży w sto- 
sunku do ich wartości, Pozatem cukiernik 
wyrabiający tysiące pączków dziennie ma 
większą wprawę i doświadczenie od naj- 
lepszej kucharki, która pączki robi dwa 
lub trzy razy w ciągu karnawału. Kiedy 
jednak chodzi o wyrób większych ilości 
i zastosowanie się do specjalnych gu- 
stów i smaków gospodarzy lub gości—to 
zawsze pączki domowe polecać jestem go- 
towa i jako dowód tego dam natychmiast 
przepis pączków, które przed wojną je- 
szcze coroku kilkakrotnie wypiekano w 
moim domu. Przyda się on na liczniejsze 
zebrania młodzieży, która setkami te 
ciastka konsumuje, no i w licznych rodzi- 
nach, gdyż pączki domowe postawione w 
chłodnej spiżarni do tygodnia stać mogą 
i odgrzane na parze lub w piecyku zupeł- 
nie jak świeże smakują. 


Szklankę przesianej, najlepszej mąki 
pszennej sparzyć dwiema szklankami wrzą- 
cego mleka, rozbić doskonale, Gdy wysty- 
śnie, wlać to ciasto do 4-ch kilo pszenej 
mąki, dodać 20 dkg. najlepszych drożdży 
rozpuszczonych w szklance letniego mle- 
ka, sześćdziesiąt dkg. cukru utartego do 
białości z 20-tu żółtkami, Wyrobić dosko- 
nale, Gdyby ciasto było zbyt gęste, co 
zależy od suchości mąki, dodać letniego 
mleka. Wlać kieliszek araku, dodać pół 
laski utłuczonej z cukrem i przesianej wa- 
nilji, nakoniec dodać czterdzieści deka 
sklarowanego masła i herbatnią łyżeczkę 
soli, Wyrobić ciasto, aby zupełnie od rąk 
odstało, Postawić w cieple, aby podrosło. 
Gdy dobrze wyrośnie, na stolnicy posypa- 
nej mąką cienko rozciągać to ciasto. W 
równych odstępach kłaść na nie po trzy 
wiśnie, maliny lub agrest, osączone z sy- 
ropu, lub po herbatniej łyżeczce konfitu- 
ry z róży lub marmelady morelowej. Przy- 
kryć drugim kawałkiem równie cienko 
rozciąśniętego ciasta. 


Szklanką wycinać pączki, uważając, aby 
konfitury znajdowały się w samym środ- 
ku. Dać podrosnąć na desce posypanej 
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Z OPERY 


Nina Grudzińska i F. Szczepański 
w cieszącej się ogromnem powodzeniem 
> ER 
operetce „Kraina Uśmiechu“ 
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Z FILHARMONII 


W piątek 8-go marca r. b, o godz. 8-ej 
wiecz. odbędzie się Wielki Koncert Sym- 
foniczny. Udział biorą: Orkiestra Fil- 
harmonji Warszawskiej, Dyrekcja: Kazi- 
mierz Wiłkomirski, Solista: Szymon Gold- 


berg (skrzypce). 
w programie: M. Reger — Warjacje na 
temat Mozarta, J. S. Bach — Koncert 


skrzypcowy E-dur. J. A. Maklakiewicz— 
Symionja „Święty Boże” z udz. Chóru 
Świętokrzyskiego i Eugenjusza Mossakow- 
skiego (śpiew). A. Wieniawski — Concer- 
tino w wyk. Olgi Iliwickiej (fortepian). 
ANONS. 

W piątek, dnia 22 marca 1935 r., o godz. 
8-ej wiecz, odbędzie się Wielki Koncert 
Symfoniczny. 

Udział biorą: Orkiestra Filharmonji 
Warszawskiej, Dyrekcja: Grzegorz Fitel- 
berg, Solistka: Cecylja Hansen (skrzypce). 

1) K, Sikorski — II symfonja, 2) Bee- 
thoven — Koncert skrzypcowy, wyk. C. 
Hansen. 3) S. Prokofjew — Suita „Noce 
Egipskie" (I-sze wykonanie). 4) Z. Ko- 
lady — Tänze aus Galanta. 5) R. Strauss 
— Till Eulenspiegel. 
40640004000060000006000000600000000000066 
mąką. Gdy urosną, kłaść na wrzący szma- 
lec wyrośniętą stroną do dołu, przykryć 
pokrywą rądel, smażyć dobrą chwilę, 
przewrócić na drugą stronę, dobrze zru- 
mienić, wyjmować łyżką sitkową, osączyć 
na bibule z tłuszczu, poczem obsypywać 
zaraz gorące cukrem - pudrem utłuczonym 
z wanilją, bądź też maczać w gęstym sy- 
ropie zrobionym z cukru z wodą i zaroma- 
tyzowanym arakiem, rumem, syropem ró- 
żanym, pomarańczową, lub cytrynową 
skórką=zapachem, jaki nam najbardziej 


"przypada do gustu, Pączki należy smażyć 


po kilka lub kilkanaście naraz zależnie od 
rozmiaru użytego naczynia, Powinny swo- 
bodnie pływać w tłuszczu, przyczem na- 
leży brać pod uwagę, że rosną jeszcze w 
trakcie smażenia. Pani Elżbieta, 


Stosunki turystyczne polsko- 
rumuńskie 


Wzory organizacyjne z Polski 


Dyrektor Rumuńskiego Biura Tu- 
rystycznego Tow. Przyjaciół Mo- 
rza, a zarazem sekretarz generalny 
Związku Stowarzyszeń Turystycz- 
nych w Rumunji, prof. Valeriu Te- 
beica, bawił w tych dniach w War- 
szawie i w Krakowie, w celu nawią- 
zania stałych stosunków turystycz- 
nych polsko - rumuńskich. 


Dyr. prof, Tebeica złożył wizyty 
w kołach rządowych i w sferach 
miarodajnych, odbył szereg konfe- 
rencyj, zapoznając się z organiza- 
cją turystyki w Polsce. Na wzorach 
organizacyjnych Polskiego Biura 
Podróży ORBIS zamierza dyr. prof. 
Tebeica oprzeć organizację Rumuń- 
skiego Oficjalnego Biura Podróży. 


Tani sezon wiosenny w Krynicy 


ORBIS przystąpił do prac przy- 
sotowawczych nad zorganizowa- 
niem, wzorem roku ubiegłego, ta- 
niego sezonu wiosennego w Kryni- 
cy. Prace swe przeprowadza OR- 
BIS w ścisłem porozumieniu z kry- 
nickiemi władzami uzdrowiskowe- 
mi, z samorządem krynickim i tam- 
tejszemi organizacjami właścicieli 
wil i pensjonatów. 

Tani sezon wiosenny ORBISU w 
Krynicy obejmie miesiąc maj, a 
zapewni on szerokim rzeszom spo- 
łeczeństwa, szukającym w Krynicy 
spokoju i tanich możliwości lecze- 
nia, bardzo dogodne warunki ko- 
rzystania z leczniczych wartości 
Krynicy w okresie pięknej karpac- 
kiej wiosny. ; 


Tranzył turystów czechosło- 


wackich przez Polskę 


W Warszawie bawił w tych 
dniach p. Mahler, dyrektor biura 


podróży „Travema”* w Pradze Cze- 


skiej. Travema jest przedstawiciel- 
stwem „Intouristu' i kieruje wciąż 
zwiększające się zastępy turystów 
w Czechosłowacji do Sowietów. 
Dzięki umowie, zawartej przez 
Polskie Biuro Podróży ORBIS z p. 


WODY MINERALNE 


„NAFTUSIA* i SZCZAWNICKA 


Tez MP WEQ 


telefoniczne odsyłamy do domów. 


Graniczna 2 


Mahlerem, cały ruch turystyczny 
z Czechosłowacji do Rosji Sowiec- 
kiej kierowany będzie wyłącznie 
przez Polskę, przyczem turyści za- 
trzymywać się będą przynajmniej 
1 dzień w Warszawie. 


Holenderska wycieczka 
w Zakopanem 


Opuściła w tych dniach Zakopa- 
ne pierwsza od długiego czasu wy- 
cieczka turystów holenderskich, 
członków Pulman - Klubu. 


Turyści holenderscy byli nie- 
zmiernie zadowoleni z pobytu w 
Krakowie i Zakopanem, zorganizo- 
wanego dla nich przez ORBIS, Do- 
bre wrażenie, jakie odnieśli z Pol- 
ski goście holenderscy, przyczyni 
się niewątpliwie do wzrostu ruchu 
turystycznego z Holandji do Pol- 
ski. 


Wiosenna wycieczka morska 


Wszystkie placówki  ORBISU 
przyjmują zapisy na Wiosenną Wy- 
cieczkę Morską, która wyruszy z 
Gdyni 5 kwietnia i przez 24 dni 
zwiedzi piękne wybrzeża Hiszpanii, 
Marokka i Rivierę. 


Niezwykłe wrażenia, idealny wy- 
poczynek, 


Do Wiednia 10—17 marca 


W związku z terminem Targów 
Wiedeńskich i na życzenie zgłoszo- 
nych już uczestników wycieczki do 
Wiednia, przesunięty został termin 


"wycieczki pociągiem popularnym z 


Krakowa do Wiednia. Zamiast bo- 
wiem 3-$o marca, wyruszy wyciecz- 
ka dnia 10 marca i będzie w Wie- 
dniu do 17 marca. 


Warunki i koszty wycieczki (od 
92,50 zł), godziny wyjazdów i pro- 
gram pozostają bez zmiany. Zniżka 
dojazdowa z innych miast do Kra- 
kowa zapewniona. Wobec dwutygo- 
dniowej ważności paszportów, u- 
czestnicy mogą pozostać w Wiedniu 
do 24 marca. 


Informacje i zapisy we wszyst- 


kich placówkach ORBISU. 


B. KLENIEC 


SKŁAD APTECZNY 
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tel. 646-75 
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JÓZEF TURCZYNSKI 


Wybitny nasz pianista koncertował osta- 
tinio w Paryżu i innych miastach Francji, 
oraz w Skandynawji. 

W Kopenhadze proł. Turczyński występo- 
wał dwukrotnie z recitalami Chopinow- 
skiemi, zorganizowanemi przez tamtejsze 
koła muzyczne ku uczczeniu 125-tej rocz- 
nicy urodzin Fryderyka Chopina.. 
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3-a filija ZIEMIAŃSKIEJ 
JEROZOLIMSKA a 


jest ulubioną cukiernia wytwornej publiczności 
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Nasza specjalność szczotki do 
zębów. 

Skórki zamszowe, gąbki oraz 
artykuły kosmetyczne. 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p. Alina z Bondych Glassowa zmar- 
ła nagle w pełni zdrowia i sił żywot- 
nych d. 20 lutego r. 1935 — kresowa, bo- 
gata natura z najodleglejszych — prze- 
dandruszowskich jeszcze — kresów pol- 
skich (Czernihów — Starodub). Wycho- 
wanka Wyższych Kursów Pedagogicznych 
w Petersburgu, całą duszą oddana była 
zawsze polskiej sprawie narodowej. 

Mając sobie ad personam nadany szcze- 
gólny przywilej wykładania w ówcze- 
snych, przedwojennych, prywatnych zakła; 
dach naukowych w Warszawie, tak słusz- 
nie owego czasu znienawidzonych ,przed- 
miotów rosyjskich“  (historja, literatura 
i td.) w wykłady swoje wkładała zawsze 
duszę polską i budziła entuzjazm właśnie 
do spraw polskich, entuzjazm dziś jesz- 
cze — po upływie całych dziesiątków lat 
— przez uczennice serdecznie i głęboko 
odczuwany. 

Była zarazem naturą wybitnie artystycz- 
ną. Gdy dzięki niezapomnianej inicjaty- 
wie Kazimierza Stabrowskieśo, w ciemię- 
żonej podówczas Warszawie powstała pol- 
ska Szkoła Sztuk Pięknych, z właściwym 
sobie zapałem, pod kierunkiem profeso- 
rów: Stabrowskiego, Ślewińskiego i Tiche- 
go poświęciła się malarstwu i wykonała 
szereg wybitnych, wielokroć wystawia- 
nych, prac artystycznych: portrety (prze- 
dewszystkiem portret prof., Petzolda ze 
Lwowa), pejzaże (krajobrazy morskie z 
Bretanji, widoki z Kazimierza). 

Nigdy i w niczem nie była połowiczną: 
wszędzie wkładała całe bogactwo żywio- 
łowej swojej natury, Wybitny był między 
innemi jej udział w akcji nauczania i do- 
żywiania dzieci czasu Wielkiej Wojny. 
Była wyjątkowo dobrą córką, matką i 
babką, a przedewszystkiem całem sercem 
i duszą oddaną małżonką, prawdziwą mę- 
ża swego przyjaciółką, wszystko dla dobra 
idla zdrowia swojego męża poświęcającą, 
wogóle małżonką, jakich w dzisiejszych cza- 
sach próżnobyśmy szukali, Przy szczegól- 
nych właściwościach swego charakteru, 
który umiał harmonijnie łączyć serce i ro- 
zum, wywierała zawsze na całe swoje oto- 
czenie wpływ jakiś niezrównany. Przed- 
miotem codziennej głębokiej jej troski 
były jej wnuki: już to duszą i sercem 
umiała współżyć z młodem i najmłod- 
szem pokoleniem. 

Była szlachetnym typem matrony pol- 


skiej — aczkolwiek zawsze żywej i mło- 
dej — przytem— rzecz dla niej pierwszo- 
rzędnej wagi — głęboko religijnej i wie- 


rzącej, wyznającej zawsze zasadę: Bóg i 
Ojczyzna. Na takich to szlachetnych po- 
staciach opierała się już od najdawniej- 
szych czasów i zawsze opierać się będzie 
rodzina polska i samo polskie społeczeń- 
stwo, 


Cześć Jei świetlanej pamięci. 


ZGON POPULARNEGO FOTOGRAFA 


Po dłuższej chorobie, zmarł w Warsza- 
wie, w 5l-szym roku życia, jeden z naj- 
popularniejszych fotografów, ś. p. Marjan 
Fuks, 

Właściciel dużego zakładu, interesował 
się specjalnie fotografją dziennikarską i 
był właściwie inicjatorem działów ilu- 
stracyjnych w codziennej prasie. Duże 
zasługi położył także przy narodzinach 
polskiej kinematografjj — jako 
pierwszych krótkometrażówek. 


twórca 


Marjan Fuks należał do najpopularniej- 
szych postaci współczesnej Warszawy, 
ciesząc się szczerą sympatją zwłaszcza w 
kołach teatralno - dziennikarskich, 

Przez szereg lat zasilał także swemi 
zdjęciami tygodnik „Świat”. 

W zakresie fotografji dziennikarskiej 
Marjan Fuks posiadał silnie rozwinięte 
wyczucie aktualności i umiejętność do- 
tarcia do interesujących szeroki ogół te- 
matów, Bez przesady można powiedzieć, 


S. LEBIEDIEW 


że nie było zakątka, czy osobistości, któ- 
rychby nie uwiecznił jego aparat. Nieza- 
leżnie od obsługi całej bez wyjątku pra- 
sy krajowej dostarczał swoich zdjęć za- 
granicy, przyczyniając się w ten sposób 
do naszej propagandy. 
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MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 


Kiedy w komisji redukcyjnej po- 
ruszono z kolei sprawę zwolnienia 
sekretarki Machnikiny, przedsta- 
wiciel administracji zamachał 
gwałtownie rękami: 

— Nie, nie, nie! Tylko nie ją! 

Członek komitetu miejscowego, 
Karasjew odezwał się tonem ziry- 
towanym: 

— Ależ dlaczego? Przecież ona 
nic a nic nie robi. 

a — Tak... — ale są pewne wzglę- 

y. 

— Jakie znowu względy? Czy o- 
na jest w ciąży, czy co? Albo może 
ma pięcioro dzieci? 

Przedstawiciel administracji pod- 
szedł do Karasjewa i rzuciwszy lę- 
kliwe spojrzenie na drzwi, sze- 
pnął: 

— Czy wie pan, że Machnikina... 
że Mikołaj Aleksandrowicz.. no, je- 
dnem słowem... chyba mnie pan ro- 
zumie? Jakby to powiedzieć?... oni 
są... he-he... jakby krewnymi., Zro- 
zumiał pan? ..Mąż i żona. 

— Ależ nic podobnego. Co też 
strzeliło panu do głowy? Właśnie 
dziś Mikołaj Aleksandrowicz za- 
trzymał mnie na korytarzu i prosił 
mnie — uważa pan — prosił mnie, 
by zwolnić Machnikinę, a pan 
twierdzi.... 

Przedstawiciel administracji par- 
sknął głośnym śmiechem: 

— Komiczny pan jest, towarzy- 
szu Karasjew! Naiwny z pana 
człowiek. Alboż mógł on panu coś 
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ale; 


(NOWELA) 


innego powiedzieć? Czy mógł po- 
wiedzieć naprzykład: „Proszę, 
niech pan pozostawi Machnikinę, 
ona jest moją kochanką”. Czyżby 
pan mnie nie zrozumiał? 

— Zrozumieć — zrozumiałem, 
myślę, że należałoby jednak 
odprawić tę damulkę. Wziąć go za 
słowo — i wysiudać ją. Nie może- 
my przecież zwolnić dla niej ja- 
kiejś rzeczywiście niezbędnej u- 
rzędniczki. Trzeba uwzględnić i 
interes praktyczny, do licha! 

Przedstawiciel administracji wsa- 
dził ręce w kieszenie i wspiąwszy 
się na palce, zaczął chodzić po po- 
koju. 

— No, cóż! Niech pan redukuje. 
Pańska rzecz . Tylko uważaj pan, 
byśmy potem sami nie wylecieli, 
Uff! To ci będzie heca, Ją i tak 
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tem, a my będziemy musieli wypić 
piwo, któreśmy nawarzyli, Z Mi- 
kołajem Aleksandrowiczem niema 
żartów. No, tak, Niedobrze z nim 
zadzierać. 

Karasjew zaklął soczyście i ma- 
chnął ręką. 


Przedstawiciel administracji po- 
kazywał „zawowi* (kierownikowi) 
listę zredukowanych. Zaw przeczy- 
tał listę do końca i zawołał roz- 
śniewany: 

— A Machnikina ? Znowu jej nie 
zredukowano? Cóż to jest takiego, 
do licha! 

— O to niech już pan spyta to- 
warzysza MKarasjewa. On jako 
przedstawiciel komitetu miejsco- 
wego pozostawił ją. Widocznie... 
miał po temu jakieś ważne powo- 
dy. 

— Jakie powody? Zakochany 
jest w niej, czy co? Ale przecież 
miłość — miłością, a służba — 
służbą. 


— Bronił jej wprost z pianą na 
ustach, Ona się już poprawi, mó- 
wil. 

— Hm..., nie wiem doprawdy, co 
z nim począć. Taki wspaniały pra- 
cownik, a wdał się w taką historję. 
Powiadają coprawda, że ludzie z 
miłości niekiedy rozum tracą. Nie 
chciałbym go urazić, ani tembar- 
dziej zwolnić. 

— Nie warto też, towarzyszu A- 
leksandrowiczu. Myślę, że obejdzie 
się bez tego, Karasjew jest praco- 
wnikiem jakich mało. Już dla tego 
samego chociażby należałoby 
Machnikinę chwilowo pozostawić. 
Tak, stanowczo! 

— Ale, ale... czekaj no pan, 
przypominam sobie właśnie, że Ka- 
rasjew sam opowiedział się za 
zwolnieniem  Machnikiny.. Ależ 
tak, naturalnie. Spotkałem go w ko- 
rytarzu i wspomniałem mu, że 
trzeba zwolnić Machnikinę, a on 
oświadczył na to, że dawno już to 
należało zrobić. Cóż więc pan mi 
teraz opowiada? Poplątało się pa- 
nu coś, widocznie! 

— Towarzyszu Aleksandrowiczu! 
Karasjew jest człowiekiem deli- 
katnym, Czy może powiedzieć: 
„Niech pan nie usuwa Machnikiny, 
bo ja ją kocham? Nie może. Pra- 
wda? Liczy na to, że pan sam do- 
myśli się jego uczuć, 

— Nie podoba mi się to wszyst- 
ko. Protekcyjki, względziki No, 
Bóg z wami. Trzeba się będzie u- 
zbroić w cierpliwość, 

Przedstawiciel administracji u- 
kończywszy sprawozdanie wybiegł 
z gabinetu. 

Przechodząc przez sekretarjat do 
swego pokoju, zatrzymał się przy 
biurku sekretarki Machnikiny, na- 
chylił się do niej i rzekł z powagą: 

— A więc AE Machni- 
kino, proszę to przepisać... 

A potem szeptem: 

— No, Lilko, ciężka była prze- 
prawa. Ledwo, ledwo cię wycią- 
śnąłem. Wieczorem wszystko ci o- 
powiem, Całuję cię, kociaku... Sta- 
raj się być miłą dla Karasjewa. 


Przełożył M. Głuski, 
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CAFE ADRIA Reprezentacyjny dancing stolicy 


w marcu wystąpią m. in. 
RITA TANAGRAS ERNEST — SHAJOS TAIFUN — DUET PORAJ — 
NITA ROY - FIVE o CLOCKI z pełnym programem. 
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FOS FATYNA 


KUPUJĄC 
TRZEBA BYĆ ZADOWOLONYM 


zadowoleni, kupując perfumy 
i wodę kwiatową MOLINARD PARIS 


HABANITA i LAVANDE 
de BONNE MAMAN 


Gen. zast. na Polskę j Gdańsk: 


K.8A.MIKLASZEWSKI, Kraków 


+%4%%999999999 


DA TWEMU DZIECKU -| 
SIŁĘ i ZDROWIE 


PIĘKNA (ERA? pudry CHERYS 


Pieśni kurpiowskie Szymanowskiego 
piątek — 19.30. 
Festival Chopinowski z Filh. Warsz. 
piątek — 20.15. 
Pani pisze listy 
z sobota — 17.50. 
„Polka za polką“ 
koncert — sobota — 19.00. 
„33 lata na fotelu recenzenta“ w red. 
H, Zbierzchowskiego 
sobota — 22.00, 
Maryla Karwowska, Janusz Popławski, 
Olgierd Straszyński 
niedziela — 22,15, 


CO NIOSĄ FALE RADJOWE? 


KONCERT UTWORÓW FRANCISZKA KURPIŃSKIEGO W 150 ROCZNICĘ 
URODZIN — czwartek — 22,15. 


„Fircyk w zalotach“ — fragment 
niedziela — 13.00. 
„Coś pikantnego“ — aud. muz. 
poniedziałek 20.00. 
„W zgiełku jazzowym” 
wtorek — 15,45, 
„Orkiestra się spóźniła“ 
wtorek — 20.00, > 
„Nowoczesna alchemja* 
środa — 17.50. 
Stanisław Miłaszewski przed mikro- 
fonem 
ZS 8 — 18.15. 


z marką „MOTYL” 


PRZEWYŻSZA 
WEMI ZALETAMI 
AGRANICZNE 

MYDŁA i KREMY 
DO GOLENIA 


SPRZYCKI 


WARSZAWA . PIUSA XI 30 


MAGISTER w. 


DR. MICHAŁEK-GRODZKI Chirurg-Plastyk 
OPERACJE KOSMETYCZNE 
Złota 3 (lecznica) 1—2 i 5—7 g. 


PIERWSZA [Se LECZNICA 


Kosmetyczna i Chorób Włosów 
Dr. med. M. Biernackiej i Dyr. I. Kisielewskiej 
Wa F=srzya wca,-Srz%05p'c>n'a 16. 


Dr. Władysław Ostaszewski $$ o; 


Gabinet lekarsko-dentystyczny 
Krucza 44/2, tel. 8-75-88 
dawniej Żórawia 18, Warszawa 


Diatermja, Sollux, Kwarcówka. 
szczęk i zębów 


Regulacja 


+++ 


MOTO PIRIN- 


ARTRETYCZNYM 
REUMATYCZNYM 
NERWOBÓLOM 
4022096000 0G0GGRROPYOPEGHGTH 


Anegdoty teatralne 

Słynny komik operetki warszawskiej, 
Rufin Morozowicz, był znany ze swego 
dowcipu i ostrości języka. 

Podczas jakiejś delikatnej sprzeczki z 
prymabaleryną Opery Warszawskiej do- 
śryzł jej w tym sensie, że ona czegoś 
nie rozumie, a co dotyczyło arkanów gry 
scenicznej, 

Na to tancerka odparła z przekąsem, 
że niekażdy musi być gengalny we wszy- 
stkich kierunkach: 

— Pan jest fachowy aktor, a ja znów 
znam się na tańcu — zakończyła swą 
filippikę. 

A na to Morozowicz: 

— Mojem zdaniem, powinno się wszy- 
stko umieć, Nawet odpowiednio przyjść 
na świat, 

A kiedy tancerka 
minę, dodał: 

— Ja przyszedłem na świat głową. Pa- 
ni, zdaje się, nogami... 


zrobiła zdziwioną 


EDZAEERZRINEDCO CZAREK RY ZAIR SZK) 
Wiere Jest ŚRopków przeciwko HEMOROIDOM. 


Wynik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA, 


Gopki.WARIGOL" csseckiico 


STOSUJE SiĘ PRzY BÓLACH, KRWAWIENIU, 
SWĘDZENIU, PIECZENIU | INNYCH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ Maść„WARICOL” 
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„YARICOL GAsecKiEso NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW. 


FABRYKA TRYKOTAŻY 


JAN MATUSZEWSKI 


'megozyny deteliczne 
102MARSZAŁKOWSKA 154 
33 CHMIELNA, 40 NOWY ŚWIAT 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar, 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męczącego 
kaszlu i tp., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM THIOCOLAN AGE", który, uła- 
twiając wydzielanie się plwociny, usuwa 
kaszel, wzmacnia organizm i samopoczu- 
cie chorego. Sprzedają apteki, 


wssriawa 
PERFUMY, 
MYDŁO, 
WODA 
KWIATOWA, 
PUDER. 


ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIE, 


JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 
NIE ZAWODZI 


> 


to oryginalne 


MIĘDZYNARODOWA 
WYSTAWA 
SAMOCHODOWA 
W BERLINIE 


Dnia 14-go bieżącego miesiąca, w 
obecności Kanclerza Hitlera, członków 
rządu, przedstawicieli prasy, partji i 


Reichswehry, nastąpiło uroczyste otwar- 
cie międzynarodowej wystawy samocho- 
dowej w Berlinie, 

Po przemówieniu dr. Allmersa, prezy- 
denta związku niemieckiego przemysłu sa- 
mochodowego, wygłosił mowę Kanclerz 
Hitler, kładąc przedewszystkiem nacisk 
na potrzebę stworzenia nowego popular- 
nego typu samochodu, któryby w cenie 
motocykla sprzedawać można. 

Salon Berliński jest rewelacyjny pod 
wielu względami; a trzeba sobie uprzy- 
tomnić, że Niemcy przed kwietniem, r. 
1933-go, nie przedstawiały się znów tak 
"świetnie od strony motoryzacyjnej, W 11 
dni po objęciu rządu Rzeszy Kanclerz 
Hitler zapowiedział swój program moto- 
ryzacji, komunikacji i związany z tem 
bezpośrednio program budowy nowo- 
czesnych dróg samochodowych. 

Dzisiaj Niemcy zajmują czołowe miej- 
sce w światowej produkcji samochodowej, 
zatrudniając miljon robotników w tej ga- 
łęzi przemysłu, a tempo motoryzacji kra- 
ju jest wprost fantastyczne. 

Wystawa Samochodowa zaledwie się 
mieści w dziewięciu halach pałacu w Kai- 
serdamm. 

Lśniące, o rasowych linjach maszyny 
są przeważnie produkcji niemieckiej, 
$dyż z obcych państw zaledwie siedem 
eksponowało swe wozy, — ale zato wozy 
pierwszorzędne, 

Zachwycone spojrzenia publiczności 
biegną od jednego cacka techniki nowo- 
czesnej do drugiego, nie wiedząc, co 
wpierw podziwiać, czy wytwornego 
MAYBACHA, o sile 140 KM, który wy- 
ciąga lekko 150 klm. na godzinę, czy lek- 
kie, zgrabne wózki DKW i OPLE, czy 
rasowe ADLERY lub poważne HORCHY. 

W małych samochodach uderza taniość: 
za 1380 RM (około 2,800 zł.) można już 
mieć wozik o silniku 9 KM. Opel swe 
maszyny, o  litrażu 1300 cm, sześć.: 
w cenie 1,700 RM (około 3,400 zł.) sprze- 
daje „jak bułeczki”; ich cyfra sprzedaż- 
na idzie już w dziesiątki tysięcy. 

Ogólnie widzi się troskę konstrukto- 

rów o podniesienie skali komfortu w sa- 
mochodach, przy jednoczesnem obniże- 
niu ich ceny, 
í Linja aerodynamiczna koroserji króluje; 
jedni konstruktorzy pojęli ją niesłychanie 
śmiało, czasem nawet ekscentrycznie, dru- 
dzy trochę ostrożniej, z pewnem uwzślę- 
dnieniem klijenteli nie hołdującej zbyt 
ostatniemu krzykowi mody. 

Przeważa głównie pękaty przód samo- 
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GAZETA POLSKA 


jest jedynem pismem polskiem, które posiada (sieć własnych 
korespondentów na całym Świecie. 


GAZETA 


POLSKA 


zamieszcza reportaże podróżnicze i naukowe z krajów egzotycznych 


organizuje wyprawy eksploracyjne 


przynosi wiadomości polityczne i gospodar. z zakresu polityki kolonjalnej 
informuje o naszej ekspansji zamorskiej 


prowadzi stały „DZIAŁ MORSKI” 


GAZETA POLSKA o krajach egzotycznych 
zamieściła w r. 1934 artykuły następujących autorów: 


ARKADY FIEDLER: pobyt w Peru i w Brazylji 
BOHDAN RICHTER: reportaże polityczne z Bliskiego Wschodu R 
ALEKSANDER JANTA POŁCZYŃSKI:podróże do Mandżurji, Chin,Japoniji 


i Stanów Zjednoczonych A. P. 


KAZIMIERZ PRÓSZYŃSKI: łot Zeppelinem z Europy do Ameryki przez 


Atlantyk i lot nad Afryką 


KAZIMIERZ NARKIEWICZ JODKO: wyprawa w Andy 

J. A. SZCZEPAŃSKI: wyprawa w Góry Wysokiego Atlasu 

STEFAN BERNADZIKIEWICZ: wyprawa Polarna 

WACŁAW KORABIEWICZ: podróż kajakiem do Szanghaju 

ANDRZEJ BOHOMOLEC: podróż przez Atlantyk na jachcie „Dal“ 
Redakcja i Administracja: WARSZAWA, Szpitalna Nr. 1 

ODDZIAŁ MIEJSKI: Al. Jerozolimskie Nr. 12 

ODDZIAŁ w KRAKOWIIE, ul. Szpitalna Nr. 40 


Prenumerata miesięczna wynosi: normalna Zł.5.—,dla urzędników państw., 
komunalnych, prywatnych, Wojska i emerytów Zł. 3 75, dla nauczycielstwa 
należącego do Z. N P., Zł. 2.75 wraz z przesyłką poczt. 

Konto P. K. O. Nr. 21.255. 


Zamówienie 


Do Administracji Wydawnictwa „GAZETA POLSKA* 


Zgłaszam prenumeratę na „GAZETĘ POLSKĄ* 


począwszysod:dniatt EPE EN 


w Warszawie, Szpitalna 1. 


Prenum. mies. w kwocie zł. ............. wpłacam na konto Wydawnictwa P, K, O. Nr. 21.255 


Adres 


Podpis: 


Prosimy zamówienie przesłać w kopercie zaadresowanej jak wyżej z napisem 
„druk“ naklejając znaczek pocztowy za 5 groszy. 


chodu, w którym przeważnie pod maską 
jest schowanko na koło zapasowe, pod- 
czas gdy w tyle samochodu zwężającym 
się ku końcowi mieści się silnik, 

Dowcipną inowację można było zaob- 
serwować w samochodach Renault, a mia- 
nowicie, do kufra, umieszczonego copraw- 
da z tyłu, można się dostać z wewnątrz 
wozu. 

Napęd na przednie koła w większości 
samochodów stosowany, a niezależne 
przednie koła we wszystkich markach nie- 
mieckich, prócz Horcha, Następnie syn- 
chronizowane skrzynki biegów o dwóch 
szybkościach cichych, Znamienny -jest 
również pewien nawrót do czterech bie- 
gów, a w konstrukcjach francuskich 
wzrost litrażu silników, np. Citroen pod- 
niósł pojemność: swego modelu 7 CVX 
z 1.200 na 1.600 cm*, 

Niesłychanie ciekawą jest również hala 
z samochodami ciężarowemi i autobusa- 
mi, które rozwijają wielkie szybkości. 
Imponująco prezentują się autobusy z sil- 
nikami Diesla, rozwijające szybkość do 
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150 klm, na godzinę, Motor Diesla zasto- 
sowano zresztą w produkcji niemieckiej 
i do małych wozów. 


Na uwagę zasługują niektóre samocho- 
dy ciężarowe, a nawet osobowe, których 
silniki pędzone są gazem z węgla drzew- 
nego i z drzewa zielonego, Wszystkie te 


.inowacje w celu zaoszczędzenia benzyny, 


której kraj nie posiada, 


Pozatem wyraźny kierunek ku udo- 
stępnieniu samochodu najszerszym ma- 
som społeczeństwa; dziś już motocykl zu- 
pełnie solidny kosztuje w Niemczech 
345 RM, a podobno niewiele więcej w 
niedalekiej przyszłości kosztować będzie 
popularny samochód, I mimowoli nasuwa 
się porównanie: jak ongi Henryk IV 
pragnął, by każdy z jego poddanych mógł 
w niedzielę zjeść kurę na obiad, tak dzi- 
siaj Hitler życzy sobie, by każdy a przy- 
najmniej co drugi z jego poddanych mógł 
w niedzielę wyjechać na spacer własnym 
samochodem! A ponoć życzenie „Fiih- 


"s: 
rera jest r azem, 7 
U ozk Marja de Lavaux. 


„Zuzu“, kino Filharmonja. Naiwna hi- 
storyjka o dziewczynie, która z biednej 
praczki staje się gwiazdą rewjową. Nie- 
wątpliwą atrakcją filmu jest Józefina Ba- 
ker, dla której cały film został sprepa- 
rowany, Dlatego należałoby żałować, że 
biedna dziewczyna nie trafia wcześniej do 
teatru — przynajmniej w- połowie filmu. 
Mielibyśmy okazję do oglądania przez 
dłuższy czas miss Baker w rewji,* gdzie 
Się czuje najlepiej i jest najbardziej in- 
teresująca. Historja Zuzu jest pokazana 
wyczerpująco — od wczesnego dzieciń- 
stwa. A więc zaczyna się w cyrku, gdzie 
Zuzu występuje, jako cudowne dziecko z 
braciszkiem swym Jankiem, Małą Zuzu 
gra mała murzynka, braciszek jest dla 
odmiany biały, Cyrk — mówiąc aktualną 
śwarą — „robi plajtę” i już więcej go 
na ekranie nie będzie. Natomiast akcja 
przenosi się na statek wojenny: Janek 


FILHARMONJA WARSZAWSKA 
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bowiem zostaje marynarzem, Siaduje — 
jak to marynarze w filmach — w porto- 
wych knajpach z podejrzanemi kobietami 
i pisuje listy do Zuzu, Szybko jednak 
kończy karjerę marynarza i zostaje me- 
chanikiem od elektryczności w teatrze 
rewjowym. Wszystko idzie więc po naj- 
lepszej drodze — trzebaby tylko, żeby 
Zuzu jakoś trafiła do teatru, a już nikt 
nie wątpi, że jeżeli śra ją Josephine Ba- 
ker, da sobie radę. Jakoż w istocie tak 
się składa szczęśliwie, Zuzu jest praczką. 
Mało pierze, ale dużo śpiewa w pralni, 
Pozatem odnosi bieliznę do: tegoż tea- 
trzyku. Szczęśliwy zbieg okoliczności 
sprawia, nie bez pomocy dowcipnego Jan- 
ka, że Zuzu ma okazję na jednej z prób 
do zatańczenia. Tańczy jak na dziewczę 
z pralni bardzo dobrze, ale, jak na Józe- 
finę Baker stanowczo za mało. Entuzja- 
styczne przyjęcie dyrektorów — engage- 


ment i t. d. Wszystko według programu. 
Wreszcie rewja. Ogromnie wystawna z 
licznym świetnie tańczącym baletem rewji 
— niezbyt szczęśliwie pokazanym, jeżeli 
idzie o ustawianie objektywu. 


Film jest widowiskiem niezmiernie 
barwnem, dość chaotycznem i niespokoj- 
nem — do czego w pewnym stopniu przy- 
czynia się Józefina Baker. Jej gra jest 
pełna nerwowego, możnaby rzec: głupa- 
wego temperamentu, Temperament rasy. 
Czarująca w piosence, zaśpiewanej z wła- 
ściwym Józefinie sposobem zawodzenia— 
niezmiernie przyjemnym głosem. Nato- 
miast, jako biedne dziewczę, jest mało 
wzruszająca, zdawkowa i płaska. 


Reżyserja nie pogłębiła, ani nie połą- 
czyła mało powiązaneśo scenarjusza, Po- 
zatem jest poprawna, Po filmach Claire'a 
mało właściwie zostało śladów we fran- 
cuskiej kinematografji, A szkoda, 
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ze zniżką 50%, | SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE W 


Ważny na Wielki Koncert Symfoniczńy 
8 Marca 1935 roku 


dn. 


Uprawnia do nabycia w kasie Koncertowej do godz. 7.30 
w dniu Koncertu, biletu dla jednej osoby ze zniżką 50%, 
danego 


od pełnych cen 
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ZASTOSOWANIE: 


BÓLE GŁOWY; ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 
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OPERA, Teatr Wielki 


KUPON Ne 17 
ze zniżką 300/, 


Ważny od 1/11 do 7/II r.b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 30%, od pełnych 
cen danego przedstawienia, 
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Teatr ATENEUM” 


KUPON Ne 17 
ze zniżką 50v/, 


Ważny od 1/11 do 7/1I1 r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz., w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 
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PONY TEATRALNE 


Teatr KAMERALNY 
KUPON Ne 17 
ze zniżką 500% 


Ważny od 1/111 do 7/1} r.b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia, 
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Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


